
N r. 173. We Lwowie — Niedziela dnia 30. Lipca 1893. R o k  X X X I I ,
W y c h o d z i  w  d n i p ow sŁ © d n ie  

u  d w ó c h  w y d « u ł « ® * k •
dla Lwow:‘ o godzinie 2 . popołudniu, d vusoy

o 8 . wis«zorem

P i - z e d p ł a t a  - ^ r ^ m o s i .
n ’ « . j .d n n iu :  miesietjznie u  1 6 0
"  '■ . Wi  s o  p" łruc- -ie w zł.

kwintal nie / • ’ ■ ztow» : miesie.oznie 2  zł >
N a p ro w in c ji  z J T  1 2  zł.

* N u S * 0 « centów.
B 'l  li A RBDA KCYI LI Lzarnieckiego ]. 4 parter. 

u  Wprte od godziny i(. do 1. w południe.
U | 'J l d  A ^M I N ISTRA C \  1 1 LI. Czarnieckiego 1.2 

(■klep)- Otwarte od godz. 9 do 1 w południe 
j od 2 do 7 wieczorem.

Ogłoszenia 1 przedpłatę przyjmują we L w o w ie
A dm inistracja  Gaz. Nar. ul. Czarnieckiego 1 .2  (sk lep) 
księgarniaJakuoow skicgoi Zadurowicza pl. Maryacki 10 
tudideż Biuro dzienników" ul. Karola Ludwika 1. 9

O głoszen ia  przyjm ują: 
w F a r y iu :  C. Adam (Ciborowską, ‘>2 rue du Four- 
Paris. — W e W lednln: H aasenstein & \ ogier (<Hto 
Maas). Wal(ischca.«se 10; Rudolf Mosse, Seilerstiidte 2. 
A. Oppelik, G riinangergasse 12; M. Lukes, \d o llze ile 6 - 
H Schallek, Wollzeile 11 i J. Danneberg, 1. Vi oll- 
zeile 1 9 .— W H am burgu ; A. S te iner.— W Frank  
fnrcli n.M .: H aasenste in& V ogler i G. L. D aube& C  

W W arszaw ie: Reichm ann & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : O g l.s z e n la  zw y cza jn e  za je

dnoszpaltowy wiersz cbbnyrn drukiem lub jego 
miejsce 6 et. Nadesłane za w iersi lub jego 
miejsce 30 et.

Od wyduwniclwa.
Przedpłata wynosi:

W6 Lwowie z dostawą do doinu : 
miesięcznie 1 Ił .  50 et., 
kw-rcaiiiie 4 50 „
półrocznie .9 „ „

na prowincyi z przesyłką pocztową- 
miesięcznie 2 zł. 
kwartalnie 6 
półrocznie 12 • 
Prenumeratorów ie „Gazety Na­

rodowej" składający lub nadsyłający 
b e z p ś r e d n i o  do administnicyi n a ­
szego pisma przedpłatę — mogą otrzy­
mywać

’ „ S Z O Z U T £ & “
tygodnik humorystyczno-satyryczny, 

p t cenie ni/disej n iż za  
połowę

bo za dopłaty tylko: rocznie 4  zt. r-ółr. 
2 zł. l^wwtalnie 1 zł. miesięcznie 35 ct.

.Gazeta Nar.* *r*z z ,Szczutk.bm‘
kosztuje-

Wb Lwowie z dostawą sio domu : 
miesięcznie 1 zł. 85 et. 
kwartalnie 5 „ 50 „ 
półrocznie 11 „ — „

I *  prowincyi l  przesyłką pocztową: 
juiesięcznie 2 zł. 35 ct. 
'kwartalnie I n  « 
półrocznie 14 » —

Prenumeratę na „Gazetę Narodową1' i 
„Szczutka nadsyłać należy pod adresem:

U k i l t l s l r M y R  „ I ł u .  N a ro d o w e j"  
i r e  LwOwle, ul. Czarnieckiego 1 2.

Ekspsrci polscy
mir

L w ów  d. 29. lipoa.
N ieu s ta jąca  k o m isy a  Iz b y  posbi- 

skiej Rady p a ń s tw a  d la  re fo rm y  u s t a ­
w y  p rzem y s ło w e j ,  pom im o s k w a ru  le ­
tn ieg o ,  p raou je  bez p rze rw y , p r z e s łu ­
c h u ją c  po kolei ze  w sz y s tk ic h  k ra jów  
k o ro n n y c h  p o w o ty w a u y c h  p r z e d s ta w i ­
cieli p rzem ysły  — a t 0 za rów no  p rz e d ­
siębiorców  j a k  i ro b o tn ik ó w , ażeby  
s tw ie rd z ić  au te n ty c z n ie ,  z osobis tych  
i u s tn y c h  ośw iadczeń  re p re z e n ta n tó w  
k las  bezpośredn io  in te re so w a n y c h  : .w  
czem , i o ile one zm ianę  obecn ie  obo­
w iązu jący ch  przep isów  u s ta w y  p rze ­
m ys ło w ej  u w aża ją  za  pożądaną , lub 
n ie  ? Z e z n a n ia  ty ch  ek sp e r tó w  od s ła ­
n ia ją  i&totnie ba rdzo  in te ie s u ją c e  t a ­
je m n ic e  życzeń  i P ° § ^ ^ d w ,  n u r t u j ą ­
cych  -» te j  warstwi© luaari^ j»  P o t r z e ­
b a  te ż  p rz y z n a ć ,  iż ©y1 bardzo  
szczęśliw y pom ysł, ni® opm rań  sądu 
o p ro je k to w a n y c h  zm ianach  u s ta w y  
przem ysłow ej li n ą  woglądach ofićyal- 
n / c h  sp raw ozdaw ców , ale bezpośredn io  
za p y la ć  o zd an ie  tych , k tó ry c h  b y t  od 
p rzep isó w  tej u s taw y  należy.

Od p o n ied z ia łk u  p rzes łu ch u je  ko­
m isy a  e k sp e r tó w  Krakowskich a tui 
w czora j zaczęło się przesłuchiw am ®  
do l«ga tów  ze L w o w a  i z Galioyi w scho­

d n ie j ,  o czem  c o d z ie n n ie  d a je m y  te le ­
g ra f ic z n e  sp raw o zd an ie  w dziale  eko- 
no m iczn em .

R w e s ty o n a ry u s z  sam, a p rz y  ro z ­
p r a w a c h  u s tn y c h ,  m im ow oln ie  w y wo- 
ły w a n e  uw ag i  osob is te  e k sp e r tó w  d o ­
ty k a ją  wszystkic.li zasad n iczy ch  sp ra w  
sp o rn y c h ,  n u r tu ją c y c h  w k lasach  p rz e ­
m ysłow ych .

Śc ie ra ją  się w ięc  poglądy  zwolenni 
ków t. z w. „swobody zarobkow ania"  
w przemy ś l e , czyli  swobody fuszerki, 
z ośw iadczeniam i tyoh, k tó rzy  n ie ty lko  
życzą sobie u trz y m a n ia  i n ad a l  dew-o 
dów fai how ego uzdolnienia, ale  n a w e t  
i (biiszcgo obostrzen ia  przepisów, d o ­
tyczących  św iadectw  odbytej n a u k i  z a ­
wodowej i kon tro li  w tym  kie runku , 
ażeby spekulanci , nie posiadający za- 
w o d o w eg )  uzdolnienia, nie mogli u t r z y ­
m yw ać  w ars ta tów  rękodzielniczych. 
Pod  ty m  w zględem  — w '•świadcze­
n iach  do tychczas  p rzesłuch iw anych  eks­
pertów  z naszego krfiju panu je  je d n o ­
myślność — m ianowicie wszyscy z g a ­
dzają  się w uznan iu  po trzeby św ia ­
dec tw  uzdolnienia. R óżnice zachodzą 
ty lko  w zapa tryw aniaoh  n a  n a jw łaśc i­
w szy s p o s ó b  udow odnien ia  na leżycie  
odbyte j nauk . e czy przez ozuaozenie 
m in im alnego  czasu term inow ania , czy 
przez egzam ina  i t d. "Wszyscy eks­
perci zgadza ją  się je d n a k  w tein, a  
zw oln ien ie  ry g o ru  co do dowodów u- 
zdoln ien ia  doprowadziłoby rękodzieła  
w bardzo  kró tk im  czasie do u p ad k u
zupełnego.

Wiedenek ,e dz ienn ikars tw o  , z ła 
tw y ch  do zrozum ienia  powodów stojące 
n a  s tanow isku  „ l ib e ra ln em u w kwe- 
s tyach  przem ysłu , z p rzekąsem  w y raża  
się o jednom yślności ekspertów  ga licy j­
skich  w uznan iu  p o trzeby  u trzym an ia  
św iadectw  uzdo ln ien ia  w przem yśle  i 
kontroli ze s trony  s tow arzyszeń  facho­
wych , czyli po s ta rem u  m ó w ią c , ze 
strony cechów, n a d  tbm, aże

    _  irLAyć
a  podstaw ie  oświadczeń naszych  

ekspertów, jako też  ekspertów  z in n y c h  
kra jów  pow oływ anych  m ożna też w n o ­
sić, iż zam ie rzona  re fo rm a  us taw y  p rze ­
mysłowej w k a ż d y m  razie  p rzysp ieszy  
ruch  w k ie ru n k u  podniesienia  oświaty 
w k lasach przemysłowych, a to n ie ty lko  
n auk i zawodowej, ale  także  poziomu 
ich  ogólnego wykszta łcenia . Speoyalnie  
zaś co się ty czy  św iadec tw  uzdolnienia 
na  m ajstrów , w edług  naszego zdania, 
ochrona uczciwej p ro d u k cy i  p rzed  fu­
szerką, je s t  n ie ty lko  słuszną, ale . dla 
ogólnego dobra  p rzem ysłu  n iezbędną.

J e s t  w tem  je d n a k  p ew n a  racyona l  
n a  gran ica , której b ezkarn ie  p rz e k ro ­
czyć n ie  wolno i ta  m ianow icie  g r a n i ­
ca, ażeby  k o n tro la  cechow a nad  m a j ­
s t ram i n ie  została w y p aczo n ą  do celów 
oohrony w yzysku  publiozności n a  k o ­
rzyść  „fachow ej” m iernoty , ażeby nie  
powróciły czasy zacofanego  ku łtuńs tw a  
cechowt-go.

Najdzie ln ie jszym  środkiem  ku ochro 
m e  przeciw ko podobnym  zachc iankom  
b y ły b y  przepisy, dokładniej określające 
t ryb  te rm in o w a n ia  w rzem iosłach  i 
obowiązek m ajs trów  s ta ra n ia  się o r z e ­
te lne  ksz ta łcen ie  znajdującej się pod 
ich opieką młodzieży ((znaczenie  w 
drodze u s taw y  m in im alnego  stopnia 
w yksz ta łcen ia  szkolnego młodzieży, 
w stępującej do w ars ta tu ,  uw aża libyśm y 
rów nież  za  pożądane.

J e d n o  a pism, sy m p a ty z u ją c y c h  z 
ru ch em  socyalis tyoznyni,  z azn acza  z z a ­

dow olen iem , iż re p re z en ta n c i  r o b o tn i ­
k ó w  g a l ic y jsk ic h  sk łada li  sw o je  o św iad ­
czen ia  w du ch u  so cy a l is ty czn y m .

Cóż to  z n a c z y ?  Czy m oże  żąda li  
z a p ro w a d z en ia  w rzem io s łach  ośm io­
g o d z in n eg o  d n ia  p r a c y ?  Je ż e l i  tak  
j e s t ,  to  p o w in n ib y  p rz y w ie ź ć  sonie  z 
W iodn ia  d y p lo m y  d z ię k c z y n n e  od fa ­
b ry k a n tó w  n iem ieck ich  i czesk ich , g d y ż  
fak tem  je s t ,  źe zap ro w a d z en ie  8-go- 
d z in n eg o  d n ia  p racy ,  co Je s t  g łó w n y m  
p o s tu la te m  soeyalistów , d la  p rz e w a ­
żnej iiości m ało  ro z w in ię ty c h  rzem ioeł 
w  n a s z y m  seraju b y ło b y  zabójczem . 
W ysz liby  n a  tem  najlep ie j  ty lk o  obco ­
k ra jo w i fab ry k an c i ,  a n a s z y c h  r ę k o ­
dz ie ln ik ó w , t j .  tak m a js t ró w  jak i ro ­
bo tn ików , w ra z  z ich s o c j a l i s ty c z n y ­
m i uszczęś i iw iaczam i p ręd k o  w z ię ło b y  
l icho  p o d  n a p ły w e m  m aszy n o w jrch  w y ­
robów , k tó ry m  i te ra z  p rz y  d łuższe j  
niż ośm g o d z in  t rw a ją c e j  p ra c y  d z ie n ­
nej,  u ie  m ogą  dać rad y ,

Na u w ag ę  z a s łu g u ją  t a k ż e  j e d n o ­
m y ś ln ie  p rz e z  n aszych  e k sp e r tó w  p o d ­
noszone  ż ą d a n ia  oDostrzeń co do św ię ­
cen ia  n iedzie li ,  i o c h ro n y  p rzec iw k o  
o szn k ań s tw o m  h n n d la rsk im ,  k tó re  d y s ­
k r e d y tu ją  wiele g a łęz i  p rz e m y s łu ,  a  
u czc iw ą  k o n k u re n c y ę  czy n ią  n iem o 
żliwą.

Zwiniecie

L u  O w, d. 29. lipca-
W sp raw ę-zw im ęcia  ru sk iego  jo&eral- 

n eg o  s e m in a ry u m  duchow nego we 
L w o w ie  i s e m in a ry u m  u sw. B arba ry  
we W iedn iu  w m iesza ł  j i ę  także n a ­
cze ln y  o rg a n  . 4ydów i „ liberalnej 
b u rżo aay i  . donosząc, e

~ rr.*MU0 pow»**<}bnę roz- 
—n<a*y K u8in4^ jj t zwła-

aacza g d ^  za sz ła  w n e t  p o  p zwrocie 
b isk u p ó w  ru s k ic h  z R zym u, g c u ie  tę  
sp raw ę  u k n u to .  Nowa P rtssr , ła k n ą c a  
zawicliP ień  pom iędzy  lu d am i A us try i ,  
w y s tą p i ła  tu  z n o w u  w licho udaw anej  
ro li  o b ro ń c z y n i  R u s in ó w , aby  p rz y p ią ć  
łatę^ Polakom , R zym ow i i rząitowi.

Żle j e d n a k  na  tem  w y sz ła  P ó łu rzę -  
d ow a 1'olii. Corrcspondcnz o g łos i ła  bo­
w iem  n a s tę p u ją c y  k o m u n ik a t  we Lwo- 
w ’e d a to w a n y :

„Było do p rzew id zen ia ,  źe  d o k o n a ­
n a  n a  m ocy N&jw. p o s ta n o w ie n ia  z d. 
13. bm . re o rg a n iz a c y a  g ie c k o -k a t .  se- 
m in a ry ó w  da  pow ód ko łom  d o tk n ię ­
ty m  n iem ile  tem  z a rz ą d ze n ie m  do ró ­
żn o rak ich  m y ln y c h  in te rp re ta cy j .  Tego  
ro d z a ju  n ie z g o d n e  z fak tam i p rz e d ­
s ta w ie n ie  s tan u  rzeczy  zn a jd u je m j '  
t a k ż e  w N . fr . Pressie (w w y d an iu  
w ieczo rn em  z d. 22. b m ). P o w ied z ia ­
no tu ta j ,  iż p om ien ione  z a rz ą d ze n ie  
je s t  „b e z w ą tp ien ia  w y n ik ie m  uk ładów , 
ja k ie  n a s tą p i ły  w R zy m ie  m iędzy  b i­
sk u p am i ru sk im i  i lvnryąu

„W obec tego  n a leży  s tw ie r d z :ć, iż 
r e o rg a n iz a c y a  g reck o -k a t .  sem in a ry ó w  
j u ż  od J a w n a  by ła  zam ie rzona ,  a p rzed  
półtrsceoia ro k iem  z a p ro p o n o w a n a  w 
fo im ie  u rzędow ej,  i że  dalej szło tu ta j  
n ie  li o sam e kośc ie lne  in te re sa ,  lecz 
najśc iś le j  z ty m i po łączone  in te re s a  
p ań s tw a .  Że c e n tra ln e  s e m in a ry u m  św. 
B arbary  (w W iedniu), n ie  odpow iada ło  
i u?, ty m  celom, ja k ie  p rzy św ieca ły  g d y  
cesarzow a M arya T eresa  z a k ła d a ła  o w 
in s ty tu t ,  to fa k t  n iew ą tp l iw y ,  k tó rem u

nie  z a p rz e cz a ły  n a j lep ie j  w te j  m ie ­
rze  p o in fo rm o w an e  a s t o j ą c e  n i e ­
w z r u s z e n i e  p r z y  k a t o l i c y ­
z m i e  k o ł a  r u s k i e ;  za jśc ia  z re sz tą  
7 o s ta tn ic h  czasów , s tw ie rd z o n e  d o ­
chodzen iam i w ładz , n a d a ły  te m u  fa k ­
to w i-cech ę  n iezb itą .

G iy  zad an iem  w z m ia n k o w a n e g o  
z a k ła d u  n a u k o w e g o  było za s i lan ie  g r .  
ka t .  .Kościoła pos iad a jący m i s z e r s z e  
w j -  i z t a ł c e n i e  i k w a l i f i k u j ą ­
c y m i  s i ę  d o  z a j m o w a n i a  w  y  ź- 
s z j c l i  p o s a d  h i e r a r c h i c z n y c h  
d u i  f i o w n y m i ,  pokaza ło  się w łasu .e  
n ie s te ty  w o s ta tn ic h  czasach , iż rz ą d  
p rz y  o b sad zan iu  teg o  ro d z a ju  posad 
m:a.‘ do w a lczen ia  z tru d n o śc iam i,  w y- 
nrŁ,!11 icem i z b r a k u  p o d o b n y c h  
k a n d y d a t ó w .  R ów nież  n ie  zaw sze  
czyn iono  w  p o ż ą d a n y c h  ro z m ia ra c h  
zadość z a a k c e n to w a n e m u  p rz e z  ce sa ­
rzow ą M aryę T eresę  w z g lę d o w i c o d o  
r ę k o j m i  p a  t r y  o t y c  z n  e g o  Wy ­
c h o w a n i a  a l u m n ó w ,  k sz ta łcący ch  
się v ty m że  zak ład z ie .

" y c  może, iż n iepoślednią  w tej 
m ierze odg ry w a ły  ro lę  pew ne  n ieza le ­
żne  od z a rząd u  zakładu okolicznośoi, 
mianowicie n iorozłączno  z cha rak te rem  
wie.kiego m iabta  liczne zboczenia  m ło­
dych kleryków , n iem nie j  stosunki, pa­
nujące poś iód  wielojęzycznej w iedeń­
skiej m łodzieży un iw ersy teck ie j ; w każ­
d y m  je d n a k  raz ie  s tw ierdzono, żo także  
wychowanej, s e m in a ry u m  św. B a rb a ry  
zna  .dowali s ię  podczas swojej duebo- 
Wi*c,j działalności w G alicyi pom iędzy  
remi żywiołam i, k tó re  w pew nych  ko­
łach R u s in ó w  ga licy jsk ich  popiera ły  
p r^ d y  n i e  p r z y c z y n i a j ą c e  s i ę  
b y n a j m n i e j  d o  k r z e w i e n i a  
k a t o l i o y z m n  i p a t r i o t y c z ­
n y c h  u c z u ć .

N awet w zas tęp .e  n iepom nycn  swych 
obow iązków  gr .-ka t .  duohow nych, k tó ­
rz y  przed la ty  w y w ę d r o w a l i  k 
G a l i c y i  d o R o s y i ,  a b y  p o m a ­
g a ć  r z ą d o w i  r o s y j s k i e m u  w 
p o d j ę t e m  p r z e z  n i e g o  d z i e ­
l e  t ę p i e n i a  u n i i  tam tejszego g r e ­
cko katolickiego kościoła z R zym em , 
znajdow ali cię w ychow ańcy  sem in a ­
ry u m  św. B arbary .  P rzep ro w ad zo n a  
o iconie re form a grecko-katclick ich  se- 
n linarjm w  nada je  r ię  w pełnej mierze 
do zapew niem a  t j rch celów, jak ie  m ia ­
no n a  oku p rz y  zakładaniu  sem inaryum  
św, B a rb a ry ,  a tem  sam em  przysporzę 
m a g r .-ka t .  kościołowi w  Galicyi ob­
fitszego zastępu  sił z w yższem  w y­
kształceniem, n iż  to s ię  działo do ty ch ­
czas i niż m ożna było oczekiwać wo­
bec dawniejsze j O iganizacyi oemina- 
r j rów u

N ow a Presse, z obow iązku  dz ienn i­
ka rsk iego  powtarzająu ien  kom unikat,  
powiada, że ogłoszono go  dla „uśm ie­
rz e n ia  pow szechnego n iezadowolenia  
m iędzy  R u s in am i" ,  ale opuśoiła cały  
wstęp kom unika tu , m ów iący o N ow ej 
Pressie. N ie fo r tunn ie  je d n a k  w ykręca  
s ię  g łów ny o rg an  burżoazyi liberalnej, 
bc każdy  przecie czy te ln ik  zrozumie, 
że je ś l i  cesarskie pos tanow ien ie  i dołą- 
ozony do niego u rzędow y  k om un ika t  
G azety  Lw ow skiej w yw oła ły  ,,powsze 
chne n iezadow olen ie  pom iędzy  Rnsina- 

to  kom un ika t  Fol. Cnrr. n ie ty lko  
tego n iezadow olen ia  — j e ż e l i  ono 
is tn ia ło  — nie  uśmierzy, ale go stokroć 
spotęguje .

te g o  k o m u n ik a tu  leży  nie- 
ty lk o  w j eg 0 a r g Uinen tacy i  i n ie ty lk o  
w, tom, że j e s t ł o  k o m u n ik a t  więcej niż 
p o łu rzęd o w y ,  sk o ro  w y ja w ia  okoliczno

ści, poza  n a jw y ż sz e m i  sfe ram i u rzęd o -  
w em i n ik o m u  d o ty c h c z a s  n ie z n a n e ,  ale  
i w tem , że go o g ło szo n o  n ie  w S tarej 
Pressie  lub Frcm denblacic, t j .  w  p i ­
sm ach, m a jący ch  o g ra n ic z o n e  n a  Au- 
s t ry ę  k o ła  czy te ln ików , a le  w  Pol. 
(Jorr., k tó ra  się  rozchodzi do w s z y s t ­
k ic h  d z ie n n ik ó w  eu rope jsk ich  i d o  s fe r  
d y p lo m a ty c z n y c h ,  a i z tego  dop iero  
ź ró d ła  w  o w ych  p ism ach  p ó łu rzęd o -  
w y c h  z o s ta ł  p o w tó rz o n y .  O koliczność 
to t e n  w ięcej g o d n a  uw agi,  że Pol. 
Corr. p o w sz e c h n ie  u ż y w a  s ław y  p ism a  
w ia ry g o d n e g o  i p o w a ż Dego.

Ale ca s am a  o k o l iczn o ść  p o w in n a  
dać  p se u d o p o l i ty k o m  ru s k im  w ie le  do 
m yślenia . Rząd a u s t ry a c k i  n a d a l  b a ­
ł a m u c i ć  s i ę  n i e  d a ,  a n i  też  u d a ­
wać n ie  m yśli ,  że n ie  w id z i  tego  b a ­
łam ucen ia ,  — i co więcej, r z ą d  a u ­
s try ack i  p o s ta ra ł  się raz , a w ięc  i n a ­
dal s ta ra ć  się będzie, aby ta k a  Notoa 
Presse s z e r s z e g o  t e ż  ś w i a t a  
c o  d o  s p r a w  r u s k i c h  n i e  b a ­
ł a m u c i ł a .

W y ch o d ząca  p r z y  u rzędow ej Gaze­
cie Lw ow skiej, N arodna  Ceasopyś u z u ­
pe łn ia  w y w o d y  p o w y ższeg o  k o m u n i­
k a tu  i p i s z e ,w e  w s tęp ie  do n iego  p o ­
m ię d z y  i n n e m i :

„Jeżoli  m oże dz is ia j  n ie je d n e m u  i 
żal, że w ie d e ń sk ie  s e m in a ry u m  d u ­
chow ne z w in ię te  zos ta ło ,  to  i n ie  dziw. 
Było w  sto licy  m o narch ii  i p r s y  p i e r ­
w szo rzęd n y m  un iw er3 j 'te c ie .  Bost&r- 
czalo ono n ie ty lk o  k a n d y d a tó w  s ta n u  
d u c h o w n e g o  ale t a k ż e  w iele  in t e l i g e n ­
c ja  św ieck ie j .  Było to  u nas  p rzec ie  
po w szech n ie  w iadom o, że w ie lu  mło 
d y c h  lu J z i  s ta ra ło  się o p rzy jęc ie  do 
s e m in a ry u m  w iedeńsk iego  t y l k o  d l a  
t e g o ,  a b y  d o s ta w sz y  się  ra z  do sto- 
lioy m o n a rch i i  i r o z g lą d n ą w s z y  się tam , 
w y s t ą p i ć  p o t e m  z s e m i n a -  
r y u m i l o ń c z y ć n a u k i  n a  ś w i e ­
c k i c h  f a k u l t e t a c h .  B y ło  to  d la  
sp o łe c z e ń s tw a  ru sk ie g o  w  ogó le  ko rzy -  
s tn e m  , ale  czy  k o rz y s tn e m  d la  s ta n u  
d u ch o w n eg o ,  d la  k tó reg o  w y łą c z n ie  se- 
m in a r y u m  było  p rzezn aczo n e ,  n a  to 
n iech  k a ż d y  sobie sam odpow ie".

D iło  j e s t  s rodze  ob ruszone  n a  w y ­
w ody  Polit. Corr., i zachodzi  n a jp ie rw  
w g iow ę, k tó ra  to  w ła d z a  rz ą d o w a  
z ro b i ła  ta k ie  p rz ed ło żen ie  (zw in ięc ia  
s e m in a ry u m  w iedeńsk iego )  i j a k  j e  
m o ty w o w a ła ,  i k ie rn jąo  s ię  w iad o m o ­
ścią G azety N arodow ej, że  około re fo r ­
m y  ru sk ic h  se m in a ry ó w  d u ch o w n y ch  
c z y n i ł  s ta ra n ia  hr. B aden i,  z a p y tu j e :  
k tó ry  ? czy  K az im ie rz  czy  S ta n is ła w  ? 
a w reszc ie  p rzy ch o d z i  do w n iosku ,  że 
to  s p ra w k a  p o l i ty c z n e j  w ła d z y  k r a ­
jow ej.

Z w łaszcza  po l i ty czn e  m o tyw a , p o ­
d ane  w  Polit. Corr., s ro d ze  g n ie w a ją  
D iło. P r z y p u s z c z a  ono w reszcie , że 
j e s t  w n ic h  po części s łuszność , a le  
dodaje , źe  to  n ie  raeya , ka rać  za 
przesz łość  z p rzed  25 la t  (em ig racy s  
k s ię ż jT ru sk ic h  do C h e łm szczy zn y  dla  
s łu żen ia  p raw osław iu ) ,  a co g o rsza , 
m o ż n a b y  z w in ą ć  w sze lk ie  u tw o rz o n e  
d la  Rusinów  zak łady  szkolne , g d y b jT 
się w  n ic h  ja k o w e  n iep ra w id ło w o śc i  
po jaw iły .

„T rzeba  — k o ń czy  D iło  w y czek ać ,  
j a k  się sp ra w a  dale j  r o z w in ie ,  skoro  
k o m u n ik a t  Gazety Lw ow skiej zap o w ie ­
dzia ł ,  że zw in ięc ie  s e m in a ry ó w  j e s t  
p ie rw s z y m  u ro k ie m  do zam ie rzo n e j  
re fo rm y  — a w ów czas  w y e u n ą  się j e ­
szcze  i in n e  m o ty w a  i o t w o r z ą  s i ę  
w s z y s t k i m  o c z y .  G dyż b ądź  oo- 
bąd ź ,  to  i n a jsp ra w ie d l iw sz a  sp raw a

nie  może zn a leźć  fcynipatyi) j e ż e l i  p o ­
ta je m n ie  j e s t  dokonj^waną".

Juścić  to zgroza; że nam ies tn ik ,  m i­
n is te r  prezydent-, m in is te r  sp raw  w e­
w n ę trznych ,  m in is te r  w yznań  i oświaty, 
m etropo lita ,  b iskupi, nuneyusz , k a r d y ­
na ł  p re fek t  p ropagandy ,  pap 'aż  i wre- 
szoie cesarz n ie  zw ierza ją  się D iłu  z 
t a k  w ażnem i spraw am i, nie odda ją  ich 
je m u  do ko ram izow au ia  — ale ju ż  się 
z tem  nadużyc iem  D iło  oswoić musi.

I  nie w ielk ie  to  będzie nieszczęście, 
jeżeli się w zap o w ied z ian y m  dalszym 
c iągu  reform y sem inaryów  „otworzą oczy 
w szystk im ' w rogom  k a to l ic y z m u , a 
m ianow icie  unii. T ylko , że ty m  ludziom  
n ig d y  się n ie  o tw orzą  oczy...

H ałyczanyn  wuale nie w spom ina  o 
ko m u n ik ac ie  Polit. Corr.

Chłopomania w Rosyi.
G Jy  się spojrzy na niezliczone tłumy 

ludzi wiejskich, cisnących się do w iel­
kich miast, nasuwa się przypuszczenie, 
że z czasem wsie nasze i sioła zupełnie 
się. wyludnią, a ludność krajowa skupi 
się na kształt  wielkich mrowisk około 
kilku ognisk fabrycznych i handlowych. 
Doświadczenie jednak dziejowe pon*za 
nas, że objawy życia publicznego nie poru­
szają się ciągle w jednej i tej samej li­
nii i rz ad io  kiedy rozwijają się. aż do 
ostatecznych swych konsekwcncyj. A za­
tem i ruch emigracyjny, który silnym 
prądem podąża obecnie do miast nie s ta ­
nie się zbytecznie szkodliwy.

Przy odpowiednich środkach komum- 
kacyi często zdarza się obecnie w wiel­
kich miastach, że ludzie zatrudnieni s ta­
le w mieście ogn.ska swe domowe aa- 
Lładają w kilkumilowej nawet odle­
głości. Rannym pociągiem przybywają do 
swych warstatów, fab ryk , b iur  i u rzę­
dów, a. po pracy dziennej wracają znowu 
tą samą drogą do rodziny, osiadłej gdzie 
na  « si.

Ze napływ ludności do miast usiać 
musi, nie ulega żadnej wątpliwości, bo 
sposobność do pr cy nie wzmaga „sG ' z 
końca i miary. Wychodźcy popar.u/ w 
nędzę i rozpacz, spróbują poprawić los 
swój rfewołaeyjueiiii aabaroeuismł, ł»?«s 
w końcu zmuszeni będą uznać nieprze­
zwyciężoną siłę ekonomicznych praw i 
s t isuuków  w dobrem zrozumieniu w ła ­
snego swego interesu poczną znowu w ra­
cać do opuszczonych prz-dtem siedzib 
wiejskich.

Podobnie i dla tych, co urodzili się 
w mieście i w niom wzrośli, może życie 
miejskie stracić swój dotychczasowy urok, 
a dążność za spokojem wiejskim wzma­
gać się będzie wśród nich z rokiem każ­
dym. — Warto sobie te wszystkie możli­
wości uprzytomuie, by unikną,; mylnego 
przypuszczenia, jakoby objawy wędrowne 
naszej ludności, których dziś jesteśmy 
świadkami, miały trwać wiecznie.

Dziwuem istotnie zi ządzeniem ucieczka 
z objęć cywilizacji miejskiej do prostych 
stosunków wiejskich p i-rw sza  poczyna 
się już uwydatniać w Rosyi, a o ru ­
chu ty i t  wielce charak terys tycznym  ty l­
ko sporadyczne dochodzą wieści. Świeżo
dopiero w czasopiśmie R u sską ia  M yśl  
o g ło s ił profesor petersburgskiego liceum 
cara A leksandra, dr. Issajew, kilka szcze­
gółów i uprzystępnił  je  w wyciąga 
niemieckim szerszej europejskiej publi­
czności.

W kołach inteligencyi rosyjskiej, roz-
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,K O  U Z Y I  O B O W I Ą.ZJiiĆ) W  -.

(Ciąg dalszy;)

— Nie mogę tego uczyni.1, bo tab 
nie jest,  kłamać me umiem, nie kłamię 
nigdy...

Ona nie s łuchała  dalszych słów; 7,a- 
luui je dokończył, już  jej nie było w 
pokoju.

Popołudniu dnia  tego Mury kazała 
sobie podać konia i wezwała Bartłom ie­
ja, by jej towarzyszył.

H enryk  patrzył przez okno, gdy wy­
prowadzono jej wierzchowca; koń znał 
jej głos, wyciągnął- głowę po cukier i 
wesoło dzwonił wędzidłem , stojąc jak 
dziecko spokojnie. Gdy jednak  wysko­
czyła na ąipdio i munsztuk w rękę 
wzięła, wspiął 8ję  j gwałtownie z miej­
sca ruszył.

W  piers'i Henryka serce głośniej za- 
biło, zerwał się o j  biurka i wychylił

przez otwarte okno : Siwcsz szedł ciągle 
w hinsadacli.

Jakby zroslu z ru m a k ie m , imponu­
jąco wyglądała w stroni am azonk i, ta 
postać niezwykłej kobiety , kierujągu 
wi.ierzchowceni śm ia ło ,  spokojnie i wi*

ale dziś nie p'oZDftwaLfaW^iWte¥z(rćra|
ani jego cliod "w, ani tem p eram en tu ; 
zdawało się, ż 1 pyszni się swą panią 
i cieszy, iż niesie ją  na pięknym swym 
grzbiecie.

Joszcze Bartłomiej me siedział na 
konin, gdy Mary, zwracając doń główko,

z aw o ła ła : ,
— Jedziemy na laki Słonimskie,

je  oglądnąć.
Henryk strętwiał.
— B artłom ieju! — zawołał — “ i 1 

teraz nie do przebycia, moczary, ti,zę 
sawiska . .  . — ale Bartłomieja uie 
było.

Chwilę wahał się Wyszyński co po­
cząć, lękając się gniewu Mary, n ie  śmiał 
Pospieszyć za nią z ostrzeżeniem, a głos 
jakiś  wewnętrzny nakazywał mu dać opie­
ką nierozważnej kobiecie.

U spokajał się wprawdzie, że Burtło- 
m 'ej musiał znać przesmyki na łąkach, 
a Mury przedstawiła mu się jako  dosko­
nale władająca koniem am azo n k a , ale 
mimo perswazyi niepokój wzrastał.

Mary zaraz za bramą skierowała ko­
nia ku młynom, skąd łozinami w iodła 
ścieżka na łąki, a skinąwszy na Bartło­
mieja, by s ę zrównał z jej houiam, przy­
stąpiła do rzeczy :

— Zdaje się, Bartłomieju, żeśmy so­
bie nie indu kłopot wąifH1 ua głowę

V * # «  -Wy^yńsórfłir. Duch "to jakiś  nie­
spokojni, ciągle nowe rzuca pomy ły,
jakieś spekulac-ye, przedsiębiorstwa. 

S tary milczał.
— Czy słyszeliście „ noW(.j * asce

m.-jej ? Namawia ojca, by zndzierżawił 
w1 kuratoryi cały obszar łak  sJonira_
skic-h...

— Wiem o tem : o-dvh„. . . . .  , . ’ t ^ y b y  nam  się to
udało, byłby to intern* ełot w
łąkach jest  bogactw o; K „bok i jego
przyjaciele zrobili tam ma atek

— Ba ! ale czvż to , i
u i  n r. n ‘isza polska,szlachecka rzecz ? Żaden • . •, „ , Słonimski nie

był handlarzem  i ja  też j, . . t , Die dopuszczę,
aby ojciec zaczął k u p ^ y t j ^ , ^  i

Wiedziała że stary ^ Uga d H g 0 I , lC0
o czystosc ich tarczy herbowej j
go z góry zle u sp osob ić  d]a sprawy. Ale 
Bartłomiej cichym głosem, aIe stall0W z0
odparł najniespodziewaniej .

 Dziś inne czasy !
dy Bartłomieju! _  zawołała jakby 

przerażona Mary — czyż j wy )l]ż za­
raziliście się now lukami Howomodnemi.

— Inne czasy powtórzjił r<tz je-

s/.cze — a zresztą dzierżawa czy wsi 
całej czy łąk tylko, to zawsze praca na 
roli najszlachetniejsza i najpoczciwsza, 
nikomu ona uchybić nie może. Ale tu 
jnua rzecz zachodzi, dla której W yszyń­
ski odradza od tego inter. su.

— O dradza? od kiedy?

— Zawsze, od tygodnia.

A więc któż je s t  za tem, jeśli on 
odradza, któż to wymyślił, kto ojcu 
podał?

— Ja .

— Wy V wy Bartłomieju ? a dlacze­
góż nigdy przedtem nie robiliście takich 
planów ?

— Bo nie było głowy, coby potrafiła 
je wykonać, bo j a  i za stary i z I rr 
proszeniem za głupi. On potrafi temu 
podołać. O! wierzaj mi pa a b to dzielny 
człowiek, to duch potężny, a do was 
przywiązany nieprzrmierzając, jak  ja  lub 
psy nasze.

Mary gwałtownie szarpnęła konia i 
szpicrutą uderzyła go z widocznem wzbu­
rzeniem, ale w tej chwili pomiarkowała 
się i gładząc po wygiętej szyi szlache­
tne zwierze, rzekła spokojnie :

_  Dajmy temu pokój. Byt: może> że
jest naturą wdzięczną, więc zdaje mu 
się, że nam cos winien-, ale j a  nie chcę 
ani jego wdzięczności ani jego dzielno­
ści, ani jego pracy. Niech mi da pokój.

Ot, i z lemi łąkami, ja*  j a  się te™ tur‘ 
baję...

— On pewnie więcej, *1® temu ja  
winien. A jak  było powie®- Przed  ty ­
godniem  sp o tk fttem  się w mieście z Ga­
domskim. Mówiliśmy o różnych izecziich, 
opowiadałem mu o Wyszyńsk.m.

— I do c z e g ó ż  to? — przerwała nie­
cierpliwie, grając znowu wędzidłem na 
pysku siwego.

__ A czemuż nie miałem się pochw a­
lić, jak u nas teraz robota idz ie?  A on 
mnie opowiadał o swoich troskach z za­
rządem S łonim ia. Tego najważniejszego 
sukcesora, co g 0 aż gazetanni szukają, 
nie sposob z n a l e ź ć ,  jakby  umyślnie się 
sc ował i uciekał od bogactw, co na 
niego czeka ją ;  a tamci reszta nie mogą 
się po g o d z ić ,  bo jeden  chciałby drugie-

—  TÓysk albo s tra ta  — przerwała. 
S tam tąd  szczęście do nas nie przyjdzie
— dodała, zwieszając sm utno głowę —  
wierzaj ie mi poczciwy stary, tam gdzie 
klątwa, tam nie n a powodzenia.

Teraz s tary  rzucił się na koniu. 
ó\ ieimożna pani! — rzekł po- 

w-ażuie —  w Boskim ręku losy ludzkie; 
pokutujemy już długo, miłosierdzie Boże 
ulituje si^ nad niewinnymi. A któż wie
— dodał wesoło — czy nie przez te 
łąki ma cały klucz słonimski powrócić 
do rąk prawego dziedzica? Wyszyński 
zasze tak mówi.

Krwawy rumieniec uderzył na  jej 
lice.

  p aUl vVyszyńsk' n .ech się nie m ie­
sza do naszych familijnych interesów! 
Wy, mój p czciwy Bartłomieju, w przy-

go oszukać. 1 tak Gadomski dużo ma i wiązaniu swojem bajdurzycie, bo wam 
' ' l 1 s ię marzą różne rzeczy, podniecone nie-

mądremi fantazyami Wyszyńskiego. Prze
kłopotu.

—  No, przecież on, jako  kurator są­
dowy od nikogo nie zależy.

— Ta niby prawda, ale już tam coś 
na tein być musi, dość że żydzi, a wła 
ściwie Kubok zrzucili się z dzierżawy 
ł ą k ; Gadomski nie chce tego prowadzić 
we własnej adininistracyi, radby hurtem  
wypuścić i naturaln ie  żydzi chcą wyko­
rzystać. Krótko mówiąc Gadomski za ­
proponował, byśmy wzięli dzierżawę. 
Zawsze, to ojcowizn* naszego pana  i j e ­
mu patrzy się pierwszy zysk.

cież wiecie dobrze, że ojciec nie zechce 
unieważnienia testamentu, że z proce­
sem nie wystąpi, że od nich  nie przyj­
mie żadnych łask, i że oni nie skłonni 
do dawania Z resz tą  m nie jsza  oto ; bo­
gactw tych nie pragniem y, a j a  chcę 
tylko, by ojciec miał starość bez troski 
i kłupotu. Czyż to jed n ak  nie najw iększa 
troska wziąć na głowę taki interes !

(C . d . n.)
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sianej po miastach, najsilniej właśnie 
występuje tendencya udawania się na 
wieś, by porówno z chłopstwem praco­
wać około roli i wszelkie przejąć zwy­
czaje życia chłopskiego. Dotąd liczba 
tych kolonistów nie przybrała  większych 
rozmiarów, ponieważ znajdujemy się d o ­
piero w samych początkach ruchu tak 
zwanych chłopomanów, lecz zdaje się, 
że osiadłe wśród ludu setki są pionie­
rami donioślejszego objawu społecznego, 
który z czasem, skoro przywódzcy więk­
szego nabiorą doświadczenia, silniej się 
niebawem rozwinie. Między chłopem ze 
wsi a mieszczaninem zachodzi w Rosy i 
daleko większa różnica pod względem 
oświaty, aniżeli na  zachodzie. W łościanin 
nasz zrósł się silnie z publicznemi sp ra ­
wami swego społeczeństwa, a z rozwo­
jem  duchowym podniósł się także u nie­
go zmysł rządności i gospodarności

Chłop natomiast rosyjski pozostał tein, 
czem był przed emancypacyą. Oświaty 
ma tyle co nic i ledwo na 10 wsi jedna  
się znajduje, w której się mieści szkoła 
i cerkiew. Dom jego nędznie zbudowany 
nie daje należytej ochrony przed wia­
trem i mrozem, a wyżywienie tak skro­
mne, że przeciętnego Europejczyka o 
śmierć, a przynajmniej chorobę ciężką 
by przyprawiło. Śkądże więc upodobanie 
in te ligentnych  Rosyan w tych stosun­
kach ?

Opuszczający miasto nie są to bynaj­
mniej egzysteneye wykolejone. Udają się 
na wieś między chłopstwo dla tego, po 
nieważ znużeni są cywilizacyą. A eywi- 
lizaeya rosyjska to nie cywilizacya na 
sza zachodnia, która w przeważnej części 
rozwija się swobodnie i odzwierciedla 
się we wszystkich prądach współczesnego 
życia. Krępowany wszelkiemi środkami 
rozwój umysłowy i towarzyski w Rosji, 
musi mimo największych wysiłków je ­
dnostek wykształconych pozostać jedno­
stronnym  i chorobliwym.

Ogarniając  tylko formy zewnętrzne 
ducha, n ie  może urzędownie dozwolona 
oświata przeniknąć do głębszych jego 
tajników i nadać mu szlachetniejszego 
p iętna. Gdy dyskusja  wszelka nad spra­
wami bieżącemi je s t  wykluczona z towa­
rzystw i z prasy, na tu ra lnem  następ­
s twem  je s t  ta jne rozszerzanie zapatry­
wań, które przy świetle dziennem obej­
rzane, tracą swój powab i swe uzasa­
dnienie. Jeżeli Rosya cała zasiana jest  
niezliczonemi kółkami radykaluemi, to 
zawdzięcza fakt ten jedynie krótkowi- 
dzącej „przezorności" swego rządu, który 
ham uje systematycznie swobodę umy­
słową.

W całej też Rosyi ponure zapanowa­
ło usposobienie, a umysły silniejsze 
zwracają się do mrzonek społeczno-po­
litycznych. Tak jedna skrajność uywo- 
łuje drugą: autokracya despotyczna wy­
wołuje nihilizm społeczny i cywiliza­
c y j n y -

Chłopomani rosyjscy głównie też 
działają pod wpływem motywów so c ja ­
listycznych i przypominają zapatryw a­
niami swemi o cywilizacyi poglądy Jan a  
Jakóbu Rousseau, wygłoszone przed re- 
wolucyą francuzką, który to wypowie­
dział, że każdy człowiek myślący je s t  
zepsutem zwierzęciem. Odsłania  nam 
wnętrze duszy przesyconego cywilizacyą 
miejską Uosyauina list pisany przez pe­
wnego kolonistę.

„Żyłem  w Petersburgu — mówi on — 
przebywałem w Moskwie i na południu 
Rosyi, kilka la t  pełniłem służbę rządo­
wą, byłem technikiem i kierownikiem 
wielkiego przemysłowego przedsiębior­
stwa. Lecz na cóż mi się to zdało? 
Dźwigałem jarzmo przez la t  piętnaście, 
i w okropne popadłem znużenie. Nie 
pracą jednakże się znużyłem, lecz w skn- 
tek przeświadczenia, że praca ta  w zna­
cznej części jest zbyteczną. Zmęczyło 
m n ie  też mrowie otaczających ludzi, w 
iktóiych ani źdźbła nie dostrzegało się 
otwartości, prostoty i przywiązania. To 
wywołało we mnie postanowienie prze­
niesienia  się na wieś. W ynikających z 
mej decyzyi trudności nie taiłem przed 
sobą, lecz wcale ich się nic lękałem, 
albowiem silna mnie opanowała wiara, 
że na wsi między chłopami wyzdrowieję 
na ciele, a uspokoję się na duchuu.

Zastęp kolonistów wiejskich rekru tu ­
je  się także w znacznej ilości z pośród 
prole taryatu  wykształconego. Prawników 
mianowicie i techników za wiele ma 
Rosya. Zm uszeni biedą, obierają zawód 
prywatnych nauczycieli i udzielają lekcyi. 
Lecz z powodu konkurencyi ubiegają­
cych się o lekcye licznych kandydatów, 
ceny za nie opłacane nie starczą na u- 
trzymanie. Wyrzeka się więc zgnębiony 
młody człowiek zupełnie karyery nauko­
wej i zwraca się do pracy fizycznej, do 
której nie przywykł. W rzemiośle je­
dnak kilka jeszcze la t  wypadałoby te r ­
minować przed uzyskaniem stałego u- 
t rzym ania .  Pozostaje mu więc tylko wy­
bór miedzy pracą w fabryce lub w rol­
nictwie, które według opinii panującej 
w Rosyi żadnych  nie wymaga fachowych 
przygotowań. O kaw ał roli nie trudno, 
a niezależność względna i tanie życie 
na wsi przynęcają zgłodniałego.

„Jakże mam odpowiedzieć na zapy­
tanie o powody, które mnie skłoniły  do 
pójścia w chłopy — pisze pewien ukoii- 
czony akademik rosyjski. Ot nie miałem 
poprostu co jeść. Dwa lata spędziłem na 
ostatku w Moskwie i zarabiałem mie­
sięcznie 8 lub 10 , a nigdy więcej jak 
12 rubli. W tej’ biedzie udałem się na 
wieś."

Podobnych wypadków inozna na setki 
naliczyć.

Ze strony Tołstoja i jego  zwolenni­
ków uprawiany bywa natom iast kult for­
malny chłopstwa rosyjskiego. Tołstoj wy­
maga w pros t ,  aby zupełnie się przejąć 
sposobem życia chłopa i porówno jak  on 
pracować. Teorye jego jednak  o tyle są 
szkod liw e , że idealizują c h ło p a , jako 
skończoną doskonałość, a nie dźwigają 
go do wyższej świadomości ze stanu 
straszliwego zaniedbania, w jakiem się 
znajduje. Próby też praktyczne z osa­
dnictwem mieszczańskietn i szlache 
ckiem, dokonane przez Tołstoja, nie po­
wiodły się. Okoliczni chłopi ogromnie

się dziwią nowym przybyszom i litują 
się nad ich przykrym losem. Koloniści, 
coraz to ściślejszą przestrzegając pro­
stotę, z ludzi wykształconych stają się 
nawpół dzikimi. Wszelki ład publiczny 
i porządek wydaje im się być zbyte­
cznym. O dizucają  z pogardą stoików 
istniejący ustrój rodzinny i towarzyski, 
nie uznają  już zgoła cywilizacyi, sztuki 
i nauki i cofają się całym trybem życia 
wprost do zwierząt.

Wybryki jednak sekty, skupionej oko­
ło mistrza swego Tołstoja, nie tyle zdo­
łały zaszkodzić sprawie osadnictwa, aby 
nie uznawano korzyści i rysów jego do­
datnich. Obecnie więc w Rosyi na seryo 
nad tern myślą, aby na racyonalnych 
podstawach kolonizacyę wewnętrzna ure­
gulować i trwałe dać kolonistom w aru n ­
ki bytu materyalnego. Może i rząd nie 
będzie nieżyczliwem okiem pa trza ł  na 
ruch ten z miasta na wieś, ponieważ 
uwolni stolicę i m iasta od licznego za­
stępu ludzi zwątpiałych a wykształco­
nych, którzy łatwo się mogą dać unieść 
temperamentowi krwi młodej i zakładać 
miny rewolucyjne pod towarzyskim us tro ­
jem Rosyi.

KORESPONDE.NCYE.
P a r y ż  d. 2ó. Lipca.

(Zol*. — Kueli.Oort. — Derelle. —  Jllowitz ) 
Między Zolą a Rochefortem w y b u c h ­

ła  wojna. Rochefort w In trasigean t, a 
D rum ont w L ibrc  Parole  napisali o Zo­
li niezbyt pochlebne artyku ły :  nie lubią 
go za to, że się staje oficjalnym. Zola, 
interwiewowany przez reportera Jo u r-  
nal w Doci|iioisa, nie wiele myśląc, po­
wiedział, że o Drumoncie m ó w ić  nie 
warto, a Rocheforta nazw ał bez ceremo­
nii grzechotką  i powiedział, że ma oczy 
tak samo puste jak  głowę. Londyński 
przyjaciel starego agitatora, niejaki p. 
L isley-Leudet, rozpoczął kampanię o- 
hronuą, nap isa ł  sarn w J o u tu a t’a a r ty ­
kuł, broniący go, choć nie napadający 
na autora „N any" ,  wreszcie interwiewo- 
wał Daudeta, k tóry bardzo pochlebnie 
wyraził się ó Roeheforeie, jako o typo ­
wym francuskim pisarzu. Czekamy dal­
szego ciągu, bo pewno się na tern nie 
skończy.

I wiadomości polityczne mają w dzien­
nikarskich łam ach swoje d z ie je : rodzą
się w skromnej, krótkiej depeszy, w zra­
stają do metrowych telegramów, wiek 
męzki, zawadziwszy wprzód o korespon­
denc ję ,  spędzają w przeglądzie polity­
cznym, by wreszcie zakończyć doczesny 
żywot swój w artykule wstępnym. W 
tych warunkach Syam już dla ranie nie 
istnieje, nic Syainowi do mnie, ani mnie 
do Syamu. Pozostał mi tylko ze sprawy 
syamskiej bohater p. Develle, który na 
niej gwałtownie wzrósł nad przeciętny 
poziom swych teraźniejszych ministe- 
ryaluych  kolegów. Innych  aktorów obe­
cnego dyplomatycznego dram atu zna do­
brze cały świat polityczny, — ani lord 
Itoseberry, ani p. Decrais nie są wielko­
ściami n ieznanemi, jeden  p. De\elle , 
choć w gabinecie najstarszy, kwitł skro­
mnie dotąd w ukryciu.

A jeBt to przecież wielce zajmująca, 
a w dzisiejszym gabinecie na jsym paty­
czniejsza osobistość: dowcipny, e legan­
cki, o (izognoinii otwartej i uśm iechnię­
tej, za poważny, by mógł uchodzić za 
typ paryskiego boulevardiera, a n a  a n g i e l ­
skiego typowego gen te lm ana za wesoły, 
p. Develle zawsze i wszędzie umie być 
na  swem miejscu i znaleźć się z taktem, 
czy to na parła men ta m  ej trybunie, czy 
też w salonach Paryża. Długo był on 
„obiecującem dzieckiem", cofał się na 
p lan drugi tak wpadająco w oczy, a m il­
czał wciąż tak wymownie, iż nie wąt­
piono, że mądrze zamilcza rzeczy, byle 
wyjąć go tylko z pod korca, pod który 
k ry ł się z upodobaniem. Zrobił to p. 
Carnot i zadowolony może być ze swe­
go dzieła. Już  jako m inister rolnictwa, 
znalazł p. Develle sposobność okazania 
niepospolitych swych dyplomatycznych 
zdolności, cudów dokazując, by zlepiać 
rozpadające się wciąż w ciężkich panam- 
skich czasach ministeryum , a nie dopu­
ście doń nieprzyjemnych prezydentowi 
republiki żywiołów. Na trybunie parla­
m entarnej porusza się swobodnie i mówi 
jasno i gładko, a dość jest  zręcznym, by 
unikać patosu, z którym bardzoby mu było 
nie do twarzy.

Równie zręcznem swem, jak  stanow- 
czem oświadczeniem w sprawie syani- 
skiej zyskał sobie ogólny poklask, a i 
tem zwrócił na siebie uwagę, że on, tak 
dotąd s ta rann ie  unikający wielkiego koło 
swej osoby rozgłosu, nagle uznał za s to­
sowne głosić swą chwałę w półurzędowych 
dziennikach.

Druga osobistość, o której z powodu 
Syainu wiele się tutaj w  ostatnich cza­
sach rozpisywano, Blowitz może na re ­
szcie odetchnąć swobodnie. Gała dz ien­
nikarska kam pania  przeciw jego osobie 
wykazała tak niemożliwość wydalenia go 
z Francyj, jak  i odjęcie mu obywatel­
stwa ; zajmujące natom iast rozgłosiła o 
nim biograficzne szczegóły. Głośny ten 
angielski publicysta ujrzał światło dzien­
ne w krainie, gdzie czarny porter n ie­
znanym  jest  nektarem, czerwone piwo 
na tom ias t  ssą z mlekiem matki niem o­
wlęta. W pobliżu mieszczańskiego akcyj­
nego browaru w Pilznie stała r. 1820 
kolebka m ałego Henryką Operta, nim 
został A uglik it 'm Blowitzem. Rozgłos 
swój pierwszy zawdzięcza rozruchom 
w Marsylii w roku 1871. Gdy wszelka 
komunikacya z W ersalem  została odcię­
tą, znalazł przecież lii owi tz sposób uwia­
domienia telegraficznie Th iersa  o wszy- 
stkiem, co się tam działo, w czem wi­
dział rzad wersalski dość patryotyzmu, 
by nadać  mu obywatelstwo, Tttnes  zaś 
dość zręczności, by zrobić go swym ko­
respondentem .

Petjcja i i r p i t a  p a ń s t w ) !

Po raz trzeci zamierzają urzędnicy 
państwowi wnieść do Izby jiosłów i >io 
Izby panów Rady państwa petycję  o 
polepszenie stosunków materyalnych i 
służbowych. Petycya ta zawiera nastę-J 
pujące punkty:

I. Utworzenie pragm atyki służbowej 
przy dokładnem określeniu praw i ■•bo- 
wiązków wynikających ze stosunków 
służbowych z uwzględnieniem prawa 
wnoszenia skarg i reknrsów, przyznanie 
prawa urlopu stosownie do ilości hit 
służby od 14 dni do 6 tygodni rocznie] 
zaprowadzenie spoczynku niedzielnego.

II. Zniesienie tajnych tabeli kwali­
fikacyjnych i kwalifikowania p rz e z  po­
szczególne osoby, zaprowadzenie stałej 
komisy i kwalifikacyjnej dla każdego 
działu służbowego z jaw nem  ogłasza­
niem kwalifikacyj i prawem zakładania 
przedstawień lub rekursów.

U l.  Zaprowadzenie przepisów co do 
awansu, uwzględniających w piejwszej 
linii ilość lat służby i nienaganność 
sprawowania tejżo, ustanowienie dwóch 
terminów awansu rocznie, przyczem obsa­
dzone być mają wszystkie najpóźnjelj na  
cztery tygodnie przed tym teru|»n&ia 
opróżnione miejsca bez kompelowapi* 
o posadę tylko na podstawie aktów ko- 
misyi kwalifikacyjnej, jednakowoż z p ra ­
wem zrzeczenia się, jak największe og ra ­
niczenie awansu nadzwyczajnego. -  '

IV. Ustanowienie bezstronnych 1 -lie- 
zawis-lyeli krajowych komisyj dy. ypll- 
narnych  dla w sz y s tk ic h  działań służbo­
wych i n a jw y ż s z e g o  sądu dyscyplinar­
nego w 'Wiedniu, którego wyroki w 
sprawa h awansu miałyby moc działa  
jącą wstecz.

V. Zaprowadzenie jednego roku bez­
płatnej praktyki, po upływie kf.prego 
udzielanem będzie adjutum  w kwoci 
400 do 700 zł. r o ‘znie.

VI. Nowe syslemizowanie pensyj l a 
urzędników od XI. do V. rangi (a :o 
począwszy od zł. 70:) do 6.000), jak ró­
wnież dodatków aklywalnych.

VII. Przyznanie stosownego dodatku 
sustenU cyjnegu na czas aż do zmiany 
sysie.mu pensyjne.go bez względu n a  sto­
sunki miejscowe lub osobiste.

VIII. Rozdzielenie równej iloś
sad między rangę XI, X i IX tam, e 
istnieje ranga  XI, znie>ienie zaś . .< • J  
XI w tych urzędach, pdzie do przyjęć ..i 
do służby wymagane je s t  ukończenie sL - 
dyów uniwersyteckich ; odpowiednią zmia­
nę obecnego systemu statutowego w U 
mianowicie kierunku, aby urzędnik, 
mający ukończonych szkół średnich, 
40-letniej, n ienagannej służbie osiągu - 
najmniej IX rangę, urzędnik, który m... 
szkołę średnią i maturę —najmniej '  
mający zaś studya uniwersyteckie - 
mniej VII rangę.

IX. Zni* sienie wszelkich kau cy j ; -
mowanie nalezytości komisyjnych 
służbę nocną; zwrot kosztów podró 
natyrn również w razie awansu liii 
niesienia na  własne żądanie; ro-’ *-?&•
nie u łatw ień kolejowych, jak ii
dnicy państwowi także na czi „ i i

familij i na pensyonowanych u rzędn i­
ków.

X. Wymierzanie pensyj nie w ed łu g  
kwinkweniów, lecz rachując każdy rok 
służby Z osobna, z opuszczeniem połowy 
każdorazowego kwaterowego przy przej­
ściu w stan spoczynku; oznaczenie ma­
ksymalnego wieku, do którego można 
urząd sprawować i awansu extra statum  
na miejsce wysłużonych; przyznanie ca­
łej pensyi na podstawie wysłużenia 40 
(35) lat.

XI. Uregulowanie pensyj wdów i s ie­
rot po urzędnikach państwowych.

XII. Zrównanie stanu uizędoiczego 
z wojskowym.

Oprócz tych punktów, dotyczących 
urzędników państwowych w ogóle, o b e j­
muje petycya jeszcze wiele iniiycn, od­
noszących się do poszczególnych rang  
lub kategoryj urzędników, jak  zrównanie 
starostów w miejscach siedziby sądów 
obwodowych, zaliczenie 1/3 sędziów pu- 
powialowycli jak  również naczelników 
poczt w niektórych miastach do rangi 
VII i wiele innych.

Idealne więzienie
Cywilizacya wysila się obecnie nad 

łagodzeniem doli, przestępców, coraz to 
nowe wprowadzając ulepszenia po wię­
zieniach, coraz to dogodniejszym czyniąc 
w nich pobyt zbrodniarzom. Niektóre 
społeczeństwa doprowadzają sprawę do 
ostateczności, a przodują w niej Stany 
Zjednoczone, gdzie cały rój filantropów 
wysila się na najdziwaczniejsze pomy­
sły, w celu ulżenia losom jednostek, 
w niezgodzie żyjących z kodeksem.

Oto pomysł najświeższy, wynalazok 
obywatela Stanów Zjednoczonych, n ie­
jakiego P. E . Glafeke’go. Umyślił on 
budować cele więzienne nie z kamienia, 
które przy odpowiedniej dozie wytrwa­
łości dają się kruszyć, podkopywać itp., 
lecz z metalu.

Metalem tym jes t  żelazo, m ateryał 
silny, ła twy do obrobienia i tani, żelazo 
w sztabach wiązane w kształcie klatek, 
w jakich po raenażeryach dzikie zamy 
kaja bestye. Do tej pory nic nowego, 
ale oto, W czem leży filozofia pomysłu. 
Sztaby składające klatkę, jak  i te, któro 
drzwi do niej s tanowią, wszystkie są 
wydrążone i wszystkie połączone tak 
z sobą, jak i z rurami doprowadzająceini 
i odprowadzającemi wodę. Mamy tody 
celę więzienną idealną.

Woda w sztabach podlega ciśnieniu, 
rurę zaś odprowadzającą zaopatrzono w 
m anom etr;  w razie najdrobniejszego u- 
szkodzenia którejkolwiek ze sztab, woda 
uchodzi, ciśnienie zmniejsza się, o czem 
natychmiast zawiadamia dozorcę m ano­
metr. Proste to urządzenie i sprytne, j e ­
den manometr starczy na całe więzienie, 
skoro bowiem wskaże obniżenie ciśnie­
nia, nic łatwiejszego, jak  po sączącej się

wodzie odszukać celę uszkodzoną. W re­
szcie dla pewniejszego jeszcze, dozoru, 
nic łatwiejszego, jak połączyć manometr 
z przyrządem alarmowym elektrycznym ; 
w razie opadania pierwszego dzwonek 
elektryczny dawałby o tem znać całemu 
personalowi dozorczemu. W tych w arun­
kach ucieczka więźnia staje się iście n ie ­
możliwą. Dodać tu należy, iż wszystkie 
cząstki klatki, naw et klamka u drzwi, 
wydrążone są i napełnione wodą.

Dla więźniów Ameryki wynalazek to 
pod wieloma względami zbawienny, bo 
jakkolwiek utrudnia  i m , uniemożliwia 
raczej ucieczkę , to z drugiej strony 
chroni ich także od tajemniczego porwa­
nia i lynchu.

Wynalazkowi Glafeko’g o , nawiasem 
mówiąc, już o p a ten tow anem u , zaciekli 
filantropi mieliby prawdopodobnie nie­
jedno do zarzucenia, a mianowicie: zamy­
kanie ludzi, niby dzikie zwierzęta w k la t­
kach żelaznych i wystawianie na widok 
życia ich o każdej porze dnia i nocy. 
Pierwszy z tych zarzutów, co prawda, 
n iezbyt je s t  rozczulającym, drugi zaś 
daje się łatwo usunąć , zamurowaniem 
wolnych pomiędzy kratami przestrzeni, 
pozostawiając jedynie okienko dla dozorcy, 
czem jednak niszczyłoby się hygiem czną 
przewiewność klatki

I  j e d n a  jeszcze strona dogodna no­
wego systemu : zimą sztaby napełniać
można ciepłą wodą, latem zaś w czasie 
upałów bodaj mrożoną; regulowanie za­
tem tem peratury  żadnej nie przedstawia
trudności.

Tyle cc do zastosowania wynalazku
Glufekeg’o po więzieniach, pozostaje j e ­
szcze cały szereg innych. Naprzykład 
jak praktycznemi byłyby w ten sposób 
budowane skrzynie i kasy do przecho­
wywania cennych przedmiotów, klejno­
tów i pieniędzy. Dla banków wynalazek 
to bezsprzecznie dużego znaczenia. /  cza­
sem i cierpliwością najpotężniejsze dają 
się rozbijać kasy, jak tu jednak rozbić 
klatkę za lada  uszkodzeniom „krwawią­
cą" niejako i wzywającą a L rm e m  pomo­
cy i opieki dozorców.

Samo się przez się rozumie, że ogień 
naw et żadnem tu nie grozi n iebezpit-  
czeństwein, muru i k ra t  żelaznych nie 
strawi, a w ..odatku napotkałby wrogi 
sobie żywioł — wodę.

KRONIKA.
Lwów dnia 29 Hyca.

M ian o w an ia .  Docent wiedeńskiego uni­
wersytetu Zygmunt Herzberg-Fmikel mia­

nowany nadzwyczajnym prof. historyi w 
Ozerniowcaeh.

P r o m o e y c .  Pp. Stanisław Pilehowski 
rodem ze Stojowic i Jonasz Hamerscldag z 
Ostrowska otrzymali na uniwersytecie ja­
giellońskim stopień doktorów praw, zaś p. 
Zenon Grossen z Krzyżanówki stopień do- 
Ktora medycyny.

ODcnody p a m ią tk o w e .  W poniedziałek 
oin. przypada 47 rocznicą stracenia 

męczenników sprawy narodowej Teofila Wi­
śniowskiego i Józefa Kapuścińskiego. Jak 
od długich lat corocznie, tak i tego roku 
odbędzie się w dniu tym staraniem mło­
dzieży polskiej w kościele 0 0  Dominika­
nów o godz. 11 przed południem nabożeń­
stwo żałobne, wieczorem zaś o godz. 8 
uroczysty obchód na miejscu stracenia t. z. 
■wzgórzu Wiśniowskiego (ul. Kleparowska.

D . 5 s ie rp n ia  jako  w 30  rocznicę a tra  
cen ią  pięciu członków  rządu  narodow ego na 
s tokach  cytadeli warszawskiej, urządza mło­
dzież polska uroczysty obchód w kaplicy 
przy drodze wnleckiej.

/ .m a r t w i e n i a  „ H a ł y c z a n y n n .“ Bie- 
d.iy organ ajencyi rosyjskiej w głowę za­
chodzi : 1) z powodu, że w Podlntem ba
wią równocześnie ks. metropolita (kończący 
tam swoją willę,) radca Bereźnicki, p r e z e s  
„Dniestru" i były członek Wydziału krajo­
wego, prof Szucliewicz, główny o rganizator 
udziału Rusinów w wysławię krajowej i 
prof. Romańczuk „liołowa" narodowców. 
Ju ż  to ze strony ks. m etropolity  trzeba bę­
dzie istotnie sporego zapasu w},rozumiałości 
chrześcijańskiej, gdy się będzie spotykał z 
p. Romańczukiem, tym swoim inkwizytorem 
i autorem artykułu N o w ij P ressy.

Drugi kłopot Ila łyczanyna , że prze- 
wódzcy r a d y k a ł ó w  ruskich zamieszczają w 
swoich broszurach inseraty ruskie, drukowa 
ne c z c i o n k a m i  ł a c i f i s k i e m i .

Trzeci kłopot, że ezerniowiecki konsy- 
storz prawosławny zamknął tutejszą kaplicę 
prawosławną (przy ulicy Franciszkańskiej), 
i nabożeństwo prawosławne odprawiać się 
musi w kościele ewangielickim. H ałyczanyn  
piorunuje na konteystorz, który powinien pa­
miętać, że we Lwowie zawsze jest kilku 
żołnierzy prawosławnych, i albo sam zbu­
dować we Lwowie kaplicę, albo zniewolić 
do tego władzę wojskową. Że ajcneya ro­
syjska, ba, i narodowcy ruscy czasami po­
trzebują kaplicy prawosławnej do deinon- 
stracyj, o tem H ałyczanyn  nie mówi...

Miliom o d ło g ie m  le ż ą c y .  Milion nie 
powinien leżeć odłogiem, bo musi on bez 
przerwy być w ruchu i przysparzać docho­
dów właścicielowi. Tymczasem Stało się 
przeciwnie z milionem, uchwalonym przez 
parlament austryacki dla urzędników pań­
stwowych na zasiłki z powodu drożyzny. 
Nawet, słych o tym milionie zaginął, spo­
czywa sobie spokojnie w kasach państwo 
wych i żadnego dotąd jeszcze zera nawet 
nie uronił.

Zeszłego roku mnóstwo urzędników pań 
stwowych cieszyło się 14-dniowcm uwolnie­
niem od pracy w czasie największej spieko­
ty, tego roku zaś tylko mała icli liczba i 
to na dziesięć dni jedynie otrzym uje u r lo ­
py. Byłoby może nieźle, gdyby sobie wyż­
sze władze przypomniały o owym milionie i 
zechciały użyć go właśnie teraz na uraożli 
wienie korzystania z tych króciutkich, dzie­
sięciodniowych feryj. Korzysta bowiem ów 
milion z urlopu, to niechże korzysta zeń 
przynajmniej w towarzystwie prawnych wła­
ścicieli swoich.

D y r c k e y a  w y s ta w y  k ra jo w e j  ogła­
sza, że stosując się do życzeń, nadchodzą­
cych od wielu delegatów i lokalnych k®0*1"

tetów Wystawy, przedłuża termin zgłasza­
nia przedmiotów na powszechną wystawę 
krajową we Lwowie r. 1894 do  d n i a  
1. p a ź d z i e r n i k a  1893. Wystawcom, 
którzy się po ten dzień nie zgłoszą, nie 
może Dyrekcya zapewnić przyjęcia przed­
miotu na wystawę i uzyskania miejsca w 
żądanym przez nich rozmiarze.

U d a ło  s ię  1 Gazeta Lwoicska  stając 
w obronie personalu lwowskiej policyi, któ­
rej postępowanie nie od dziś dopiero wy­
wołuje słuszne narzekania między publi­
cznością i w prasie, skorzystała ze sposo­
bności i w sprawozdaniu z pogrzebu gen. 
Bauera umieściła parę słów pochwalnych 
pod adresem straży policyjnej, której się 
miało „udać“ zachować porządek. Udało 
się rzeczywiście, ale nie policyi, lecz Ga 
zecie Lw ow skiej, do apologii bowiem poii- 
cyi lwowskiej wybrała najniefortunniejszą 
chwilę i zamiast się jej przysłużyć, ośmie­
szyła tylko. Bo czyż uwierzy kto, aby trze­
ba było aż szczęścia do utrzymania w spo­
koju paru tysięcy tak potulnej jak lwowska 
publiczności, rozsypanej nadto na olbrzy­
miej przestrzeni od dworca kolejowego do 
cmentarza. Oprócz tego ani Gazeta, ani też 
władze policyjne nie chcą o tem nic wie­
dzieć, że publiczność wcale boleśnie odczu­
wała i w podobnych wypadkach zwykle 
Odczuwa na swojej skórze owo szozęśoie, 
które do utrzymania porządku pomaga. Do 
utrzymania go w naszem mieście, choćby 
nawet zbierały się tłumy kilkunasto lub 
kilkudziesięciotysięczne, wystarczy trzystu, 
czterechset ludzi, ale którzy postępują z ta ­
ktem, ożywieni są dobrą wolą, wiedzą, cze­
go chcą i kierują się nietyiko rozkazem 
wydanym w gabinecie, ale i względem na 
wygodę publiczności. Dowodem tego takU 
olbrzymie manifestacye, jak obchód rocznicy 
3 Maja, albo zjazd Sokołów. Sama Gazeta 
niebardzo widać pewną była. że jej pochwale 
publiczność uwierzy, bo przy końcu swej 
apologii dodała skromnie, ii  w utrzymaniu 
porządku było też cokolwiek zasługi publi­
czności samej.

M agistrat lw o w s k i  podaje do wiado­
mości interesowanych, żc w kraju wakuje 
jedna, poza granicami zaś Galioyi bardzo 
wiele posad zastrzeżonych dla podoficerów.

5 0 - lo tn ia  r o c z n i c a  założenia Akade­
mii technicznej we Lwowie, z której po­
wstała dzisiejsza politechnika, przypada 4. 
listopada 1894. Kolegium profesorów po­
stanowiło poczynić przygotowania do uro­
czystego obchodu tego jubileuszu i uchwali­
ło z tego powodu udać się przedewszyst- 
kiem do ministerstwa oświaty, aby zechcia­
ło do tego czasu załatwić sprawę statutu 
organizacyjnego naszej szkoły politechnicz­
nej, który dotąd jest tylko prowizorycznym. 
Kolegium profesorów przedłożyło przed dwo­
ma laty projekt takiego stat itu i poczyni­
ło stosownie do żądań ministerstwa odpo­
wiednie zmiany w swoiin projekcie. Obec­
nie chodzi tylko o przedłożenie projektn 
pod uchwałę sejinu krajowego, któremu 
przysłużą ustawodawstwo w tej sprawie.

Oddział kolarzy założony w lwow­
skim „Sokole" z początkiem br urządził 
pierwszą dalszą wycieczkę 23 bm a to do 
Przemyśla. Wzięło w niej udział 13 ucze­
stników na wybornych kołach, a drogę od 
byto w następujący sposób: Wyjechawszy
0 godz. wpół do 5 rano ze Lwowa, sta­
nęli w Gródku około godz. 6. Po półgo­
dzinnym odpoczynku wyruszono ao Sądo­
wej Wiszm. Tam przybyli pized godz. 8, 
a posiliwszy się trochę, wyruszyli w dalszą 
drogę i około godz. 9 byli już w Mości­
skach. Wyjechano stąd parę minut pa 
dżinie 10, a już o godz. 12 p r z j * ^ ^  - 
oddział uszykowany we iwójkt do I ize- 
myślit.

Z „ L n t n i “ . W niedzielę d. 30 bm. na 
ogólne żądanie powtórzy lwowskie Towarz. 
śpiewackie „Lutnia" k oncert ogrodowy 
z niezmienionym program em  na Górze Zam­
kowej. Początek o godz. 4 po południu.

Z a k ła d  w y c h o w a w c z y  d z l e w e s ą t
pod wezwaniem św. Heleny, dotąd zostający 
przy ul P P . Sakramentek Nr. 7 we Lwo­
wie z dniem 1. września b. r. będzie prze­
niesiony na ul. Janowską Nr. 42. Z powo­
du obszerniejszego mieszkania może przyjąć 
większą liczbę dzieci za opłatą umiarkowa­
ną, gdzie mogą pobierać na miejscu naukę
1 wychowanie. Bliższej wiadomości szczegółów 
zasięgnąć można u przełożonej zakładu ze 
Zgromadzenia sióstr Felicyanek.

M uzyki w o jsk o w e  przygrywać będą 
w miesiącu sierpniu na miejscach publi­
cznych we Lwowie w następującym po­
rządku: na Zamku w dniach 1 i 9, w par 
ku Stryjskim 2 i 8, przed główną strażnicą 
3 i 10, w ogrodzie Jezuickim 4, 11 i 25, 
na Strzelnicy miejskiej 16, przed doinein 
inwalidów 22, przed gmachem namiestni 
ctwa 23 i przed gmachem generaln. ko­
mendy 24.

O k a ta s t r o f i e  k r a k o w s k ie j  na ulicy 
Długiej, gdzieto całe wnętrze domu zawaliło 
się i przysypało gruzami pracujących robo­
tników, dor.oszą w dalszym ciągu, że wy­
dobyto już poszukiwanego od początku nie­
szczęśliwego Jana Dzika. Głowa nieszczę­
śliwego tworzyła bezkształtną zezerniałą 
masę; klatka piersiowa cała zgnieciona, 
ugina się pod naciskiem ręki bez żadnego 
oporu. Ręka prawa wyciągnięta, lewa oparta 
na piersi. Noga prawa zgięta w kolanie ku 
tyłowi ; kolano złamane. Z powodu zupeł­
nego zdruzgotania twarzy niepodobna zgoła 
rozpoznać rysów ofiary; robotnicy i współ- 
towarzysze rozpoznali po szczegółach ubioru 
i ogólnem wejrzeniu, ie jest >to reeczywiscie 
Jan  Dzik, pomocnik murar»ki> lal 2J ]j_ 
eząoy, ten sam, który był zatrudniony przy 
robocie w dniu katastrofy- Zwłoki jego oto­
czone były zewsząd zbitym gruzem i «««ła '  
mi; Dzik ujęty był w nie, j ak w straszną 
pras- Warstwa tych gruzów wynosiła pod 
nim U/s metra’ nad nim 2 7* tftil
szczegół, ró.rnie jak i dozna®®, obrażenia, 
dowodzą z całą stanowczością, iż stracił on
natychmiast życie z oh"11* runięcia ściany 
i zgniótł go Cały ci«*»r sPa<iającej ściany.
Jak dziś wiadom°> katastrofa zaskoczyła
Dzika na U  piętr ie ’ w cLwiii7 gdy zabierał 
sie do uciec®*1* P rzy Wyniesieniu zwłok 
około godf- 9 wieczorem była licznie ze­
braną publi(1zriosc! Wyrażająca swe współ­
czucie dla.nieszczęśliwej ofiary.

W ybO r U z n p e ln lą ją « y  jednego człon­
ka Rady powiatowej w Nadwórnie z grupy 
większych posiadłości rozpisany został na 
dzień 29. Lra.

W  & zezaw niey  do dnia 22. bm. ba­
wiło ogółem drożyn czyli rodzin 1.089 a 
osób 1832.

W Cierń łowcach bawiło przez 3 dni 
grono lwowskich techników, zwiedzając pa­
miątki miasta, pomniki architektury i in­
stytucje polskie. Polacy czerniowieecy przyj­
mowali gości serdecznie i gościnnie.

Samobójstwa. Wójt gminy w Ruskim 
Baniłowie, Michał Kołotyło, wskoczył do 
studni, znajdującej się na podwórzu zamie­
szkałego tam izraelity Dawida Tjtwnenbauma 
i zanim go zdołano wydobyć, utonął. Przy­
czyna samobójstwa dotychczas niewiadoma 
Denat pozostawił żonę i kilkoro dzieci.

Włościanin Stefan Fedorak w Dawido- 
stie obwiesił się 20. bm. z rozpaczy, .ż 
żona, którą pojął przed rokiem, utrzymywała 
miłośne stosunki z kilkoma młodymi pa- 
robczakami.

Piorun uderzył d. 20. lun. w dom 
Jankla Szapiry w Radowcach i zabił znaj­
dujących się tam dwóch żydów: Szymona 
Albrechta i Hersza Malera. — Tegoż dnia 
uderzył piorun w chatę włościańską w Kin 
destie i zabił wieśniaka Konstantcgo^Gięj- 
niuka. Chata spłonęła.

W Samborze staraniem komitetu, za­
wiązanego zeszłego roku, w celu niesienia 
pomocy ubogiej młodsieży, despsrrrTająccj do 
tutejszego seminaryum nauczycielskiego, od­
był się d. 9. bm. wielki festyn ludowy, po­
łączony z licytacyą fantów, który udał się 
świetnie, przyniósł bowiem czystego dochodu 
ekoło 400 zł. Od roku, tj. od czasu, kie-1 
powstała ta nowa instytucya, 1 
niej naukę i wychowanie 30 
szych uczniów, przeważnie syn .u.;„ 
cieli ludowych i włościan.

». Tarnopola. D. 26 bm. rozpoczął się 
w stolicy Pvdola jarmark na św. Annę, 
trwający dwa tygodnie Jarmark ten, jeden 
z najważniejszych w Galicyi, ma główue 
znaczenie dla handlu kpui, rffcoża i spiry­
tusu'; to też wszyscy prawie włnśe.iniele 
dóbr, młynów i gorzelń w Galicji, oraz 
wielka liczba kupców nawet zagranicznych, 
zjeżdża się na ton jarmark. Z wielkiego 
napływu ludzi korzystają teł rozmaici wy­
drwigrosze, którzy ze wszech stron zbiegają 
się, j a r  pszczoły do ula.

Wspomnienie pośmiertne. D. 19
bm. zgasła w Truskawcu Wiktorya z Mal- 
czewsirich Zakaszewska, właścicielka door 
Siaje obok Bełza, staruszka 86-letnia, ba­
wiąca tamże na kuracyi. Zwłoki jej prze­
wiezione zostały do Lwowa, gdzie pocho­
wano je na cmentarzu Łyczakowskim obok 
braci Juliana i Henryka Malczewskich, bo­
jowników za wolnośó z r. 1831. W cichym 
żalu oddawało liczne grono rodziny ostatnią 
posługę tej, która woześnie owdowiawszy, 
a nie mając własnych dzieci, otoczyła się 
dziećmi krewnych swych, których w ciągu 
kilkudziesięciu lat całe generacye na za­
cnych i pożytecznych członków społeczeń­
stwa wychowała. Cześć jej pamięci!

Da Sofii dla zorganizowania wydziału 
medycznego na tamtejszym uniwersytecie 
ma zostać powałanym dr. Edmund Neuaser, 
lekarz prymaryusz szpitala wiedeńskiego. 

Wieści o cholerze. Oberschl. Volks
Z tg . donosi, ie w Niemieckich- 
cach (księstwo opolskie) umarł mężczyzna 
po 4-godsinnej chorobie, którą zarówno 
U kan ordynujący, jak  fizyk okręgowy u- 
znali za cholerę azyatycką.

Zmarli.
H e le n a  z Sierakowskich l i r .  H u sss i-^ew ek s 

w Krakowie przeżywszy lat 83.
W in cen ty  K lrc h m s y e r  b. poseł na sejm i 

do rady państwu oraz b. prezes Izby handlowej 
krakowskiej w Dębnikach za W is łą  w 71 r. i.

I ł j m i t r  K l lc z e t is k l ,  nauczyciel ludowy — 
w H ryniow ie w 55 roku żyei* a k i  służby.

Weronika Kamieniecka, nauczycielka — 
w Czeruiuwcach w 29 r. ż.

Paweł d 'A b re s t ,  powieś-iopisar/., w spółpra­
cownik wielu piam — w Viislau w 43 r. ż.

Sztuki piękne.
Teatr.

Zupełnie oryginalnie pomyślany typ 
krótko widzącego męża przedstawił p. Fren­
kiel we wczorajszej trzyaktowej komedyi 
Meilhaca „Kuzynee". Postać tę konsekwent­
nie też przeprowadził artysta poprzez wszyst­
kie sytuacye sztuki, potrafił też w większej 
ich części aaohowaó właściwą miarę, By­
wało jednak i przeciwnie. P. Frenklowi do­
trzymywała odważnie kroku p. Staehowi- 
ezowit, tak, ie za pantominę w drugim 
akcie zbierali oboje huczne i długotrwałe 
oklaski. Mieli też oboje wyłącznie swoje 
chwile, p. Stachowiczowi w pierwszym 
akcie podczas pierwszego wejścia na scenę 
p. Frenkla, kiedy naturalnym i zaraźliwym 
śmiechem wszystkich obecnych do niego po­
budziła, p. Frenkiel zaś, "kiedy podczas 
wielkiej sceny drugiego aktu, t, j. czytania 
„Korneeisty Hortenzyi“ śmiech nie d« po­
wstrzymania widzów głuszył formalnie sło­
wa aktorów. P. Trapszo, jak zwykle, h "u iel- 
ką starannością odtworzył łoi? mę*a, lekko- 
ducha.

Reszta osób grających oddalL-^e~Iole 
zupełnie poprawnie, chociaż -y  niestety — 
poznać można było po ni<d*- zp dawno już 
wczorajszej sztuki njp

K o p c r to a r  ^ iw itra ln y .  W teatrze let­
nim : Dziś M s°fiotę „Wejście w świat" 
komody* w 3 aktach Zygmunta Przybyl­
skie*'” Ósmy gościnny występ p. M. F re n ­
kla. — Jutro w niedzielę „Porwanie Sabi- 
neh“ , komedya w 4 aktach Franciszka i 
Pawła Schónthanów. Dziewiąty gościnny 
występ p. Mieczysława Frenkla, artysty te­
atrów w a r s z a w s k i c h .  — W poniedziałek 
„Teść" komedya w 3 aktach A. Abramo­
wicza i K. Ruszkowskiego. Dziesiąty goś­
cinny występ p. M. Frenkla.

* Jarosław V m h U c k I  zamianowany 
został nadzwyc*pjnjm profesorem historyi 
literatury nowożytnej w czeskim uniwersy­
tecie w Pradze. Vrohlicki był dotychczas 
sekretarzem czeskiej akademii politechni­
cznej .

* Przewodnik po Warszawie wy­
szedł świeżo nakładem W ędrowca. Wyda­
wnictwo to bardzo sumienne i bardzo na 
czasie, gdyż brak dobrego przewodnika da­
wał się dotkliwie uezuwać osobom, przyby­
wającym poraź pierwszy do syreniego grodu.
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I w ś o p i s n i o  t r e h n l c z n r  “aw ar ty> Jest  w  tej chwili jeszcze  n ie
warzystwii politechnicznego, zamieszcza w nr.
14 z 25 lipea tir. po spisie
członków, sprawozdanie z posirałtsń z z O
i komitetu w sprawie budowy
Towarzystwa p o litech n iczn eg o  1 . .
br. oJtkowuWtB" » 4 7
BS,-i fkkUjMiu-l; po" ”1 ” “ ' SP '?  “ k<"1- , % nłnlkierskiego o stano- 
czenm rozprawy p. «  wiedzy, spra-
wrskn dla szkoły
wa Imdowy nowyw- s ,  . , , . . }... , - • uriad^mosoi techniczne z kra-politeehiiiezuej, wi»uv , ,
iu i z ' l i t e r a t u r a  techniczna, 
dzieła nadorfoiie do redakcji, rozmaitości i 
ogłoszeni*-'

Ostatnie wiadomości.
Uchwalona przez sejm nasz ustawa 

o uwolnieniu od podatków krajowych bu­
dowli w rejonie asanacyjnym, otrzymała 
.sankcje cesarską.

Urząd komiwuowy zabronił .Słowa­
kom o d b ł ^  td*oLod.i jubileuszowego na 
cześć KpJ-W  Słowacy wysłali liępulacyę 
do minii*ŁerJ nm .•

Tryesteński M attino  donosi, ze. w j e ­
sieni przybędzie tain nietylko eskadra 
angie lska , ale i tworząca się właśnie 
rosyjska eskadra morza Śródziemnego.

Tolit. ('orr. dowiaduje s ię ,  iż p ro ­
jektowany od dawna nowy podz ał kilku 
gubernii Królestwa, Polskiego ograniczy 
się na razie na zwinięciu ;gnbcrnii łom ­
żyńskiej i przyłączeniu odnośnego terylo- 
ryum do pogranicznych okręgów admini- 
stra^yjnych.

Li«it z P e tersburga  do Folii. Corr. 
stwierdź* ejągłe systematyczne postę­
py w rU83^tacy i prowincyj nadba łty ­
ckich.

Podobnie po_tępUje carat  w F in lan- 
dyi, która posiada" t rak ta tam i zapewnio­
ną autonomię z s e j m ^ ^  a naw et z oso- 
bnem wojskiem i m o n « ą  Jasne to do­
wody, że n i e  p o w s  1 * 4 + * , ^ r. 18(>3 
było przyczyną gnębienia b r ^ y . n a s łyLh 
pod berłem caratu, gdyż P in landya  Ztt. 
wsze była wierną caratowi, a "Ni^incy 
ffltdbałtyccy nawht iak podżegali R osjan  i 
V*yH ich, jak  tępić narodowość polską i A « ó fc ftc y ifli*  W* (prawosławnymi.

^ r^ p sp o n d ea t  dendyńekiego Standur- 
da  ^  ped*Uwib osobistych
badań i in W m ic y j  zasiągniętych z kół 
wiarygodirjiej^ w ostatnich trzech la­
tach arm ia rosyjeal * r u
stryackiej zo»uła  p o w lin  ,
u lionów  piechoty 57 —wafifomń* kąwa- 
leryl i *3 .bafc rfp ,  H  4

Naiikźy podnieść z uzn an iem , że pod- 
czaa-gdy organa centrum, więc kato­
lickie, ciągło w całą zapalczywojmiqjł#j&- 
dają na  P i jak ó w  zaboru pruskiego,, o r t  
gana protu&i^nckie, i to z fóżuych obo­
jów politycznych — jak konserwatywny 
fteichshute, óolnokonserwalywitą. 
narodowo - Uh%ralna K at. L<b. fSsrr. i 
M agdcrbu jrr Ztg., tudzież półurzędow a 
ScMesischc Ztg. w ystępują za pe.wnorn 
nadaniem  praw j^ y k o w i"  polskiemu w 
w szkołach ludowycj^ j potępiają znę­
canie się caratu naa  Polakami.

Zwłaszcza Koln. Z tg . dosadnie pię­
tnuje p o s t ę p o w a n i e  j fn< Orżewskiego,
jenew J gubernatora  Litwy) przy potni na­
jąć  czasy Murawiewa.

Zaczyna przecie świtać w prusiech  !

uzasadnione, w ed ług  bowiem  inform a- 
cyj o t rzy m an y ch  ze s t ro n y  k o m p e ten ­
tnej, odpow iedź rządu  rosy jsk iego  na  
p ro p o zy c je  rządu  austro -w ęg iersk iego  
nie nadeszła  dotychczas jeszcze wcale 
do aus tro -w ęg iersk iego  urzędu sp raw  
zag ran icznych . T ak że  za tem  i w szy ­
stkie dalsze wnioski, jak ie  w y snu to  z 
powyższej wiadomości, są dowolnem i 
kom binaoyam i, ale zgoła ju ż  n ie  jes t  
właściwem usiłowanie s taw ian ia  toczą ­
cych  się obecnie rokow ań  pomiędzy 
A us try ą  a R o sy ą  w bezpośrednim  kon­
traście do uk ładów  pom iędzy  R o sy ą  a 
N iem cam i.

W lc d c l i  d. 28. lipca. Ze względu 
n a  to, że całą sum ę 4 J/ a p rocen tow ych  
listów galic . T ow arzy s tw a  k redytow ego 
ziemskiego, to je s t  151,136.000 koron 
pokryto  k o n w e r s ją  i subskpypcyą  w  g o ­
tówce, p rzeto  rozwiązał s ię  syndyka t ,  
p rzeprow adza jący  tę  operaeyę.

P e s z t  28 lipca. VVedle do n ie s ien ia  
d z ie n n ik a  h e rm a n s z ta d z k ie g o  T ribuna , 
dopuszczali  się W ę g rz y  w m ie jscow o­
ści T o rd e  w ie lk ich  w y b ry k ó w  przec iw  
ta m te js z y m  l iu m u n o m . Obrzuoali  oni 
ich dom y k a m ie n ia m i i w y łam a li  b r a ­
my w wielu dom ach. O śm dziesięc io-  
le ’niego  p o p a  ru m u ń s k ie g o  z ran io n o  
ciężko. Ź a n d a rm e ry a  m usia ła  u ż y ć  b ro ­
ni i z ab i ła  jed n eg o  z ek sced en tó w , a 
wielu ran iła .

P a r y ż  28  lipca. M in is te r  m a ry n a rk i  
o d k o m en d e ro w a ł  dw a p an ce rn e  k rzy -  
żow nik i ce lem  w zm o cn ien ia  e sk ad ry  
a d m ira ła  l lu m a n n a ,  k rążącej  n a  w y ­
b rzeżach  syam skioh.

A m basador  a n g ie lsk i  Diilferin k o n ­
fe row ał w czora j z m in is t r e m  sp ra w  
z a g ra n ic zn y c h  Devellom,

KIJÓW d. 28 lipca. W K rym ie , w 
oko licy  ćBakczy seraj u o d k ry to  p o k ła d y  
s reb ra ,  o raz  ru d ę  s ia rk o w ą  (p iry t)  .zi- 
w ie ra ją c ą  złoto.

P e t e r s b u r g  d. 28 lipca . Ko ukon-i 
czen iu  marjeptT^rw f f  K rasu em  Siole, 
a w ięc n a jda le j  za  ty d z ie ń ,  w y jeżd ża  
car  w raz  z całą fam ilią  n a  d w u m ie ­
s ięczny  p o b y t  do Danii.

u d. 28 lipca. I z b a  n iż sz a  
u k o ń c z y ła  w fiocy d eb a tę  szczegó łow ą 
n a d  b ilem  o sam orządz ie  l r la n d y i .  
W to k u  d e b a ty  zrob ił  i r l a n d z k i  poseł 
0 'C o n n o r  j a k ą ś  i ro n iczn ą  u w azę ,  sk u t- j

s tosunkach  z R csyą , z k tó ry m  bardzo 
delikatk ie  obchodzić się należy, to je s t  
n ią  k w es ty a  polska. Ale to  woale n ie  
p rzeszkadza  półurzędowcom, w łaśnie  t ę  
d raż l iw ą  sprawę z p re d y K k c y ą  b iać  za 
p rzedm io t  swoich n iezręcznych  eluku- 
bracyj.

K oln . Ztg., jako dobrze  w p raw io n a  
s łużka każdoczesnych a fek taey j  w sfe­
rach  wyższych, teraz p rzy s ięg a  na 
w szystko co polskie, odkąd polonizm 
snać s tanow isko wzorowego s t ro n n ic tw a  
w ra jch s tag u  zajął. Ale te m u  niem a 
się co dziw ić u Koln. Z tg ■ Co się tyczy 
m isy i  ku lturow ej Polaków, ta  j e s t  w ie l­
ce ograniczona. P o d  w zględem po l i ty ­
cznym  są P o la c y  t a k  generis m asculin i 
jak  fa n in in i  (płci męzkiej i żeńskiej), 
p rzedew szystk iem  in t ry g a n ta m i  i s p i ­
skowcami.

Nad p ro p a g a n d ę  p o lską  n iem a  Ro- 
sya  g o rszego  w roga. N a iw n ie  p rze to  
p o s tęp u je  K oln. Z tg .,. ' j e ż e l i  w im ię  
c y w i l i z a c j i  eu ro p e jsk ie j  d o m ag a  się 
od  Rosyi bardziej ludzk iego  po s tęp o ­
w an ia  z p ro p a g a n d ą  polską. Naszem  
zdan iem . R osya  po sw o je m u  dosko- 
Aale u p r z ą tn ie  się z Polakam i/*

%(Jes t  to najzupełniej s ty l  upadłego 
d y k ta to ra  E uropy , tak , iż on sam nie 
zaw odnie  je s t  au to rem  tego a r ty k u łu .  
N ie  m aty  to zaszczyt d la  polonizmu, 
M usi on przecie coś w ażyć  w E u r o ­
pie.)

Petersburg d. 29. lipca, P ism a  ro ­
sy jsk ie  w cale s ię  n ie  e n tu z y a z m u ją  
dla F ra n c y i  co do sp raw y  sy am sk ie j .  
Kowoje W rem ia  obo ję tn ie  t r a k tu j e  n a ­
w e t  p r z y s z łą  re w iz y tę  e s k a d ry  r o s y j ­
skiej w Tulonie . W iadom ość  o niej 
p o d a je  k ió tk o  j a k o  rzecz  n iep ew n ą ,  o 
k tó re j  piania a n g ie lsk ie  i n iem ieck ie  
doapseą .

Berlin d. 29, l ipca ,  Z P o z n a n ia  
d o n o s z ą , że o n eg d a jsze  w ieczo rne  
zg ro m a d z e n ie  w ybo rcó w  (dla w y b r a ­
n ia  n o w e g o  kom ite t ir  w y b o rczeg o )  m u ­
s ia ła  p o l iey a  ro zw iązać  z p o w o d u  o- 
k ro p n y c h  tu m u l tó w .  O d z y w a ły  się w o ­
ł a n ia :  „Na hak  z  k o m ite te m  w y b o r­
czym ! P re c z  z p a r ty ą  n a d w o r n ą !“ itp. 
K siędza  S k rz y d le w sk ie g o ,  k tó r y  w  pze- 
zy d y u m  z g ro m a d z e n ia  zas iada ł,  oh^" 
d n ie  zn iew ażo n o  i w ^ c k o d w
w bito  m a  P 118

m e-W edług K oln. Ztg- .m.la » t u 
miecki oświadczyć rosyjckmmu, 
t  »w przy^jać propozycje co do zebrania 
się znawców d k  dalszego obradQWHIlja 
w sprawie trak ta te  handlowego.

Juk się zdaje,; cesarz Wilhelm udał 
się na Północ, a nie Jo  Anglii, nie z 
powodu zasłabnięcia króloWbj angielskiej^ 
swojej babki, ale aby nie było pozoiu, 
że chtti** o jnkowoś umowy niięfąy in r  
giią i Niemcami w sprawie syamskiej.

Ły»tami a . i r lan d zk im i posłam i. P re z y ­
d e n t  z w ie lk im  t ru d e m  p o łoży ł kon iec  
tej aw a n tu rz e .  ,

L o n d y n  28 lipca. Do Tim csa  d o n o ­
szą  z B a n g k o k u ,  że p rzed w czo ra j  r o z ­
p oczę ła  się b lo k ad a  w y b rz e ż y  syam - 
-nkiok: ‘J feu tra l i iym  u k rą to m  d%ho t r z y -  
(dniowy te rm in  do o p u sz c z e n ia  w y ­
b rzeży ,  n a d  k tó re m i  ro zc iąg n ię to  b lo ­
kadę .

C e ty n ia  d. 28  lipca. U roczystość  
c z te rech se tn e j  ro czn icy  za łożen ia  
p ie rw sze j  d ru k a rn i  w  k lasz to rze  Obo- 
d ek  o d b y ła  się w span ia le .  Mowy, k tó ­
r e  p rz y  tej sposobności w yg łaszano ,  
m ia ły  c h a ra k te r  czysto  n a u k o w y  i n ie  
by ło  w  n ich  żadnej a iuzy i  p o l i ty ­
cznej.

- -  -.<

H o b o k e n  (port  N ew -Y orku)  <1. Ź. 
lipca. W yc ieczk a  polska  do Uhioago, 
pod przew odnic tw em  D unikow skiego ,
m z y b y ła  tu  dziś  szczęśliwie.
1 D r. B u jak .

ie d e ń  29, lipca . K o n se rw a ty w n y  
Vuterland  na  d o n ie s ie c ie  L h tzer VolJc$- 
błattu  co do ro z w ią z a n ia  I iady  pań- 

'S twa. p rz y z n s - j^  i s  jgie p os iada  w ty m  
w zg lęd z ie  ża d n y c h  p o z y ty w n y c h  in- 
fo r jńacy j ,  i ty lko  połemifeuje p r z y  tej 
sposobnośc i  z o d n o śn em i W ywodam i 
pism  li-boralnych i u s ta w ia  kom bina-  
cye  co do s to su n k ó w  s t ro n n ic tw  w r a ­
zie ro z w ią z a n ia  Rady' p a ń s tw a .

Z Belgradu donoszą : Na cześć rezy­
denta  bułgarskiego, Uoranowa, od był 

J^iiad dwortki, #  ^tóryłt) tujft-ńez ki'ó- 
1‘W wzięli udzhrł ministrowie i dostojnicy

M i a i r f f  wojny Grjfite i B ł in i s t t r t ’ p o n ie s ie n ie  Linzer Y o ttsb h tlu  spo-

lyeh i:V T i r V J ‘[J j diilj powód k u łu ,  w k tó ry m  w y w o d z i ,  ze w y n ik
do pogłosek o p r
zdaje się zażegnał p _

Król przyjmował u siebie by łego  
legta i odbył z nim długą konlerę.neyę.

Solijska A  /n /cc B nlca m g u t  s tw ier­
dza, że jakkolwiek już w najbliższ;; nie­
dzielę rozpoczną się wybory do sobnt- 
ijia, nie M ożua zauważyć żadnego nie- 

1 i n kłHgu poruś*eiB,!a  wścód ludności.
i  . 7 . . ■ ■ -

Cliedyw egipski odjechał z K o n s ta n ­
t y n o p o l a .  onegdaj.

u . .—i-

TELEGRAMY.
W!cdł>6 d. 28. Upoa. Fremdenblatt 

stwierdza, iż donieaieme w c z o r a j s z y c h  

wieczornych dzienników wiedeńskich, 
jftkoby traktat handlowy pomiędzy A u ­
stryą a Rosyą został jnfc stanowczo

zborów w N iem czech  doda ł  o tuchy

arenutoym ny) 
ip .  -Kiedy p r s e w o (J - icz,ąoy 

z g ro m a d z e n ia ,  p. D obrow olsk i,  r e d a k to r  
D ziennika P ozn ., w y ch o d z i ł  ze sali, 
rzucono  się na  n iego , i po lieya  m u ­
siała go bronić. B a n d y  dr. S z y m a ń ­
sk iego  co raz  b a rd z ie j  p o d ż e g a ją  l u ­
dność przeo iw  po li tyce  K oła  po lsk iego .

Do ty ch  don ies ień  d o d a je  wolno- 
k o n s e rw a ty w n a  P o s t: W in te l ig e n tn y c h  
ko łach  po lsk ich  p a n u je  o b u rz e n ie  p r z e ­
ciw p o s tę p o w a n iu  Gońca W ielkopol­
skiego, Orędoienika i P ostępu, k tó r e  l u ­
dność p rz e c iw  po l i ty ce  Koła po lsk ieg o  
w r a jc h s ta g u  p o d ju d z a ją .

P a r y ż  d. 29. lipca . E c la ir  po d a je  
c iek aw e  szczeg ó ły  z p o b y tu  a reyks .  
F ra n c isz k a  F e rd y n a n d a  w Nowej K a le ­
d o n i i  (ko lon ia  k a r n a  F ra n c u z ó w  w A u­
s tra li i)^  N astępcę  t r o n u  a u s t ry a c k ie g o  
p rz y jm o w a n o  z d e m o n s t r a c y jn y m  za- 
p*łem. O ficerów  a u s t ry a c k ic h  z a p rę  
.sz(yio d.o k lu b u  m ie jsk ieg o ,  g d z ie  j e -  
dex« z m c h  m ia ł  w uieąć  to a s t  : „K ocha­
n i  k a m r a c i :  P o w s ta ń m y  i p i jm y  n a
s ław ę (Fraiię^f i p o m y śln o ść  Nowej 
K a led o n i i !"  W po rc ie  m ie li  w o jsk o ­
wi a u s t ry a c c y  f ra te rn izo w ać  z  f ran -  
cuzk im i.

B e lg ra d  d. 29. lipca. Po zam k n ię ­
ciu skupczyny  będzie król A leksander 
kraj objeżdżał. Z ojcem nio zjedzie się 
tego roku.

K o ła  rządow e s ta ra ją  się  nakłonić 
s tronn ic tw o  ra d y k a ln e ,  ab y  prosiło  k ró­
la o u łaskaw ienie  oskarżonych  m in i ­
strów, zaczem by śledztw o zniesiono.

S ąd  kasacy jn y  un iew ażn i ł  wj^rok 
sądu n ieg o b y ń sk ieg o , mocą którego 
uwięziono prawie w szystk ich  liberał

by w znacznej  sile.
zow ie z re sz tą  Nowa  
y ia ry g o d n e m .

Doi
»ych natych-

sse n i e  b a r d z o

Hamburg d. 29. lipce. Z powodu,

że rząd  prusk i  odstępuje  cd» swoich 
d a w n y c h  z a p a t ry w a ń  w sprawie nauki 
ję z y k a  polskiego w szkołach łndowyo , 
tudzież z powodu ok rzyku  oburzenia, 
jaki K oln . Z tg . (ob. Ost. Wiad.) podnio 
s ła  z pow odu o k ó ln ika  jenera ł-guber-  
bą tu ra  w ileńskiego, jen . Orżewskiego, 
n akazu jącego  Broższe p rześ ladow anie  
polonizm u, p iszą  b i9m arków skie  H am ­
burger Nachr.:

„N ajśw ieższe d o k azy w an ia  półurzę- 
dowców niemiecjkjch p a  rzecz  poloni­
zmu, p rzy b ie ra ją  znam ię  fata lne. Jeże li  
je s t  j a k i  p u n k t  w naszych  p o l i tycznych

10 .

Dział ekonomiczny.

siejszym p  l ipca telegrafują n iistep„ja 
cy przebieg wczorajszych obrad ankiety • 
Jako eksperci^stanęli w k o m ik i  • M c l l ł  
S p o ż. a r s k i in tro liga tor  i j a J  £  f  IC 
maj stel murarski ze Lwowa, fj a

o *  i c .  BpótH h n n i r t i , !  k
Kołomyi, f  y b i u c z y n s k i■- r Ze BlUWl
rzyszeuia „^orja  we Lwowie, R r i t i a  
przedstawiciel stow. „ I Ia raZ(] ‘! z j . lNvoro.
Wa, O l s z e w s k i  przedstawi,-iel „P rząd ­
ki" z Krosna.

Harasymowicz zasaduiczo, ft w SZC20

' PJ
stowa-

gólności ze względu na  stosunki ruskie, 
oświadczył się przeciw egzaminom na 
czeladników i majstrów i wskazał na 
wielki rozwój ruskiego przemysłu szcze­
gólnie garncarskiego, który doszedł do 
świetnego s tad ium  bez żadnych egza­
minów.

Również, przeciw egzaminom przema 
wiał Olszewski. Życzy on sobie dobrego 
wykształcenia w szkole, a reszta musi 
być pozostawioną talentowi, pilności i 
wytrwałości każdego poszczególnego o s o ­
bnika.

Brittau  osobiście oświadczył się za 
wolnością przemysłu, ale spełniając po­
lecenie, dane mu przez jego mandantów, 
mówił za egzaminami, ażeby ograniczyć 
przez nie liczbę prowadzących przemysł. 
Następny mówca Krach oświadczył się 
za egzam inam i; Tybluczyński zaś prze­
ciw egzaminom. Spoż.arski przemawiał 
przeciw egzaminowi na majstrów, jako 
trudnemu dó przeprowadzenia. Natomiast 
żądał zaprowadzenia num erus clausus , 
szczególnie dla introligatorów. Fgzamin 
dla czeladników jes t  — zdaniem jego — 
pożądany

Przeciwko dowodowi uzdolnienia przy 
fabrykach prz mawiał stanowczo Olszew­
ski. F abrykan t  nie może bowiem wyka­
zać uzdolnienia do wszystkich ubocznych 
gałęzi przemysłu, których potrzebuje. — 
Także Harasymowicz oświadczył się prze 
ciw dowodowi uzdolnienia dla fabrykan­
tów, podczas gdy Krach i Spożarski 
oświadczyli się za dowodem.

Harasymowicz oświadczył się także 
przeciw dowodowi uzdolnienia dla ku 
piectwa przemysłowego, gdyż przez to 
nie możnaby wcale zapobiedz oszukań- 
stwu. W osobistej uczciwości i poczuciu 
honoru leży gwaraneya. Brittau* jest te­
muż przeciwny ze względów praktycz­
nych, gdyż hendel w Galicji znajduje 
aię w rękach żydów; żydzi nie dadzą się 
chrześcijaninowi niczego nauczyć i chrze­
ścijanie nie doszliby nigdy do interesów 
kupieckich Poseł Sokołowski sądzi, że 
właśnie dla wytworzenia dobrego chrze 
ścijańskiego stanu kupieckiego jest po­
trzebny dowód uzdolnienia, zresztą h a n ­
del nie spoczywa wyłącznie w rękach 
Żydów.

Harasymowicz przem awiał również 
przeciw dowodowi uzdolnienia w prze­
myśle szynkarskim , a na zarzut Liiege- 
ra, co do fałszowąnia napojów, zauwa­
żył, że nadzór  nad tem je s t  rzeczą po- 
licyi. Przemawiał dal j  przeciw zapatry­
waniu koiporacyj ; w ogóle stoi on na 
s tano # 1&' 11 Dftjzupełniejszej wolności 
pizeffljsłowej, a korporac je  uważa za 
4b } t ^ 2ńe-

Brittau i Krach przemawiali przeciw 
_^mokx-ążstwu, często bowiem rzeczy %ra 
iz ione  i porezwlękane z mas konkursu 
wych bywają sprzedawane śmiesznie ta ­
nio, co naturalnie wychodzi na szkodę 
odnośnych przemysłowców, wyrabiają­
cych taki sam towar. Przemawiali także 
przeciw otwieraniu filij, wskazując przy- 
tem na liczne fil je módlingskiej fabryki 
o b u w i a ,  któia n i s z c z y  s z e w c ó w  tak, że 
muszą oni spełniać roboty uliczne po 
25 ct. dziennie.

Tybluczyński i Harasymowicz uska­
rżali się, że postanowienia o młodocia­
nych robotnikach nie bywają w Galicyi 
ściśle przestrzegane. Harasymowicz do­
m agał się nadto  obowiązkowych szkół 
fachowych z egzam inam i przed wyzwo­
leniem.

Olszewski przemawiał przeciw książ­
kom robotniczym, które — zdaniem je- 
gó — nie mnją żadm j wartości, a czę­
sto są powodem sporów7 między praco­
dawcą a robotnikiem. Na zapytanie p. 
Pernerstorfera  daje Olszewski ciekawe 
wyjaśnienie o pomyślnych stosunkach 
robotników w przemyśle naftowym, tu 
dzież, o przemyśle tkackim w Krośnie, 
k tó rego  szkołę wzorową szi-zególnie pod 
nosi Olszewski zwrócił się następnie 
przeciwko m ylnemu zrozumieniu jego 
wywodów, jakoby < n p ragną ł  popierać 
tego rodzaju przedsiębiorstwa*, jak  mii- 
dlingska fabryka obuwia. Jako Polak, 
życzy on sobie przedewszystkiem fabryk 
krajowych i domaga się popierania asso 
cyacyi przemysłowców.

Harasymowicz domagał się nadzoru 
n a d  pracującymi na sztuki, albowiem w 
tym  w z g lę jzj€ w je]e j ziej e sję nadużyć. 
Życzy on sobie także ścisłego przestrze­
gania spoczynku niedzielnego. — N* f° 
powiada Olszewski, że dobra wola zna­
czy tu więcej, aniżeli wszelkie p raw o; 
możnaby Lnic dobry przykład z żydów, 
którzy swój szaJBaa święcą jakpajściśle j.

W końcu Krikiłi domagał się prze­
n i e s i e n i a  praw przemysłowych Izb han- 
dlowych na związki korporacyjue pn 
myśli postanowienia wiecu korporacji 
przemysłowych. Olszewski przeciwnie 

- Izbach handlowych je s t  do-
mfejśca dla interesu w przemysłu. 

Następne posiedzenie o będzie się 
w poniedziałek.

Krach w Ameryce. W skutek tego, 
że w ostatnich czasac-b wydarzyło się w 
w Stanach Zjednoczonych ltdka wypadków 
ogłoszenia niewypłacalności przez najpier- 
wsze domy bankowe i handlowe, północno­
amerykańskie i angielskie dzienniki gieł­
dowe konstatują zgodnie fakt zachwiania 
się kredytu prywatnego w Stanach Zjedno­
czonych Ameryki północnej i przytaczają 
następujące dane cyfrowe: W ubiegły®
tygodniu w Ameryce północnej o g ł o s z o n o  

467 upadłości, co jest cyfrą ogronną w P°j 
równaniu ze 167 upadłościami, ogłoszonemi 
w odpowiednim tygodniu r. z. Cyfry te 
rzucają jaskrawe światło na obecne sto­
sunki finansowe w Ameryce.

— M ły n a r z e  g a l i c y j s c y . ze^ VdK się 
we Lwowie w doi*ćh 1 lipca 
w sali mtuszowe> W zebiam u wzięło 
udział 120  młyn**y> częścią właścicieli,

częścią kierowników m*ynów. Zjazd miał 
na celu wspólne porozumienie się o za­
wiązanie w Galicyi stowarzyszenia m ły ­
narzy, które reprezentowałoby interesa 
osób, pracujących w tym zawodzie, to 
też przeważna część dyskusji  obracała 
się około tego punktu . Ułożenie statutu 
projektowanego -stowarzyszenia powierzo­
no wybranemu w tym celu komitetowi. 
Prawdopodobnie już z końcem b. r. no ­
we stowarzyszenie wejdzie w życie 
W program  zjazdu wchodziły także dwa 
odczyty: jeden  po polsku, opracowany 
przez p. Franciszka Otockiego kierow ni­
ka m łyna amerykańskiego w Sielcu koło 
Przemyśla, drugi po niemiecku, opraco­
wany przez pana  Leopolda Bachla, kie­
rownika m łyna parowego p. Tboma we 
Lwowie. Pow sta ła  także myśl założenia 
specjalnego pisemka dla młynarzy.

— N ie w y p ła c a ln o ś ć .  Wiedeński Cre- 
ditorenverein ogłasza niewypłacalność 
Barucha Priedm anna, h and la rza  żelaza 
we Lwowie i Mendla Reibla w Skale.

S ta n  p o w ie t rz a .  Wczoraj popołudniu
padał deszcz nieznaczny, zresztą całą dobę 
mieliśmy pogodę.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12 tej godzinie w po­
łudnie 764 mm.

Prognoza na dobę dnia 30. lipca br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni o średniej 
prędkości 5 mjsek.

Średnia temperatura doby pozostanie o- 
koło -j-24"C., niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 70%•

Opad deszcz chwilowy, zresztą pogoda. 
Burza możliwa.

J u t r o ,  dnia 31. lipea. św. Ignacego 
L. — św. Makrwny.

Nadesłana.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Wiadomości giełdowe.
L w ów  dni*29  lipea  (Z Izby b&ndlowej'
A key«  ca cztukę: Kolei cal. Karola Ludwika

200 cł. aa. k- 818 00 do 221 0 0 . Kolej Lwów-Czern.- 
T&eeka po 210 zl. w. a. 256 00 do 259 00. Banku 
hipotecznego po 2 0 0  zl. w. a. 3 8 ) — do — -  
Banku kredyt.galie. po 200*!. w.* - . — do 215.—

L isty  z a s ta w n e  za 100 t l  : idanku hipot, eal. 
5%  losow. w 40 lat. 101— do 101.70, 5 %  z 10«/o 
drem. 110.00 do 110.70, 4 '/ ,%  los. w 50 lat. IOo-iO 
do 10 0  80. Banku krajowego 4 '/s°/o los w 51 lat 
100-50 do 101 20. Towarc. kredyt, gal. ciemsk i 0 „ 
98.— do 98 70, 4<-;0 los. w 411/, lat 98-00 do 98-70. 
47j0/o log. w 521. i00-00 do 100-70, 4°/0 los. w 56 
lait~h 98 30 do 99 00

L is ty  d łu ż n e  na 100 zł. Gal. Zakt. kred. włość 
w likw. — .— do — . Ogólnego rolniczo-kredyt 
Zakładu dla Galicyi i Bukowiny w likw. 6 * u los 
w 15 latach  —.— . do — .— .

O bllg t ta  100  zł. : Indemnizaeyjne galic. 5%  
m- k. — .— do — .— . Galic. funduszu propiua- 
cyjnego 4 %  97 90 do 98-60. Buków, funduszu 
propinaeyjuego 5%  102 25 do —■■— . Kom. bauku 
krajowego 5 " , „ .a .  I em. — — do — —, 5°/„
II. n u . 102.25 d o  Potyczka krajowa z ro
ku 1873 0° 0 w a 105 00 do —. —, z roku 18S3 
4'/i°L 100-30 do 1010), i 0:,, i >80 do 97 50. Po­
życzki t-p re . koronowej 9t> 90 do 97-60.

L o » J : Losy m iasta Krakowa 23.— do 25.— .
Losy i> lu t*  Stanisławow a 40 0 0  Uo ,2  0 0 .

W alu ty ^  D e»at aesa ki 5.86 do 5.96. Napo
leondor 9 85 do 9.95. Pó łim peryał rosyjski 1 0 -__
do — . Kubel rosyjski s .ebrny  1.29 — do 1.32 — 
Kubel rosyjski papierów / 1.20 — do 1-31-— ICO 
rnarak niemieckich 61 05 do 61 70.

W iedeń  d 2‘J. lipea (telegrafowane).
R e n ty :  wspólna papierowa 97 30, srebrna 

96 95, austr. koronowa 96 35, złota 118'90, węg 
koron. 94 50 złota 115-75.

A k c je  przed sięb iorstw  transportow ych  : Ko­
lei Czerniowieekiej 25700 Północnej 2 8 8 0 .— 
Państwowej 305-75, Półnoeno-zaehoi 23o 0 0 , Węg. 
póła. -wschód. — ■ —, Południowej (Lombardy) 
102 00, arc. Albrechta (za 200) 95.50, ilukow iu 
skich kełei LAalnyoh (za 20 0 ) 185 0 0  Kołomyjskich 
(za 20 0 ) — J

A keye  b a n k ó w : austr. węgierek, na 6 0 ) t ł .  
980 —, anglo-auoir. 150 50, L an d e rb jn k j 247 10 
(Jnionbanku 247 75, buków. Z ak ład  kredyt, ziem. 
za 200 zł. 138-— ezesk. Banku eskont. za 200 z ł 
590, galic. Bauku hypot. za 200 zł. 380, galic.
bauku dla handlu i przem ysłu za 80) —-_______
chorw.-słow. Banku kraj. hypot. 117 00 Żiwno- 
stenska banka 117.50. Kredyty austr. 337 77 Kre 
dyty węg. 419 50.

P o ży czk i p u b lic z n e  : Gal. p ro p in ac jine 97-35 
buków, propin. 103'50. buk indem n. 000-00, gal. 
k raj. z r. 1893 96 7 5.

L isty  santaw ne 5 pr. Gal. Banku hypot. 
110-—, Gal- Zakł. kred. ziem. w Krakowie 102-00 
Gal. Tow. kred. ziem. 98 80, 4 '/, pr. Bauku k ra ­
jowego 100 50, buków. Zakład, kred. ziem. 101-50
5 pro. buków, kasy oszezedii. 100'—.

L o sy : austr Czerw, krzyża 18 00, węg. Czerw 
krayia 12 70, Bazylika — —, Krakowskie 24 00 
Stanisławow skie 41 0 0 . Tureckie 48 90.

W a lu ty : Kuble papier. 130 25, 2 0 -markówki 
12-25, 20-frankówki 9 91, so rere ings 12'48, tu ­
reckie liry  złote 11 -8.7 100 markówki 61 -3 J wło­
skie 1 0 0  iirów ki 46-10.

815 U D e n t y  s t a .
W szech  nauk  lekarsk ich

Dr. Bogumił B ieńtow sti
po u k o ń c z ę a in  s p e c j a l n y c h  s tudyów 
w in s t y t u c i e  o d o u t o l o g i c z n y m  w B e r ­
l i n i e  i odbyc iu  podróży n a ukow ych  do 

H a l l i  n ad  S:iaV L ip s k a  
o r d y n u j e  o d  9  1 i  3 — 6

przy ul. Trzeciego Maja
dom d a w n ie j  T e n n e r a  

lu l)  u l .  K o ś c iu s z k i  1. 8

828 O k u l i s t a

Dr. Adam Szulisiawski
b. asystent kliniki ocznej radcy dr. B. W icher- 
kiew ieza w Poznani... b. demonstrator kliniki 

jirof. Fr.elisa w W iedniu, mieszka obecnie:
ul. H etm ańska 1 10 II. p iętro

ord. od 12 —1: 3 4.

Z m i a n a  m i e s z k a n i a .

Wszech nauk lekarskich

Dr. Em
d e n t y s t a ,  826

mieszka obecnie

ulica Kopernika i. 9 i. piętro.

Z rynków towarowych.
■Sprawozdanie z targu zbożowego na Kieparzu.

K rak ów  28. lipea.
Iiez względu tta lepsze sprawozdania z innych 

m iarodajnych targów, gdzie w ostatnich dniach 
n astąp iło  wzmocnienie ten d en c ji, ta rg  dzisiejszy 
tu ta j odbył się w usposobieniu słabszem . M łyny 
posiadają jeszcze na składach znaczniejsze zapasy 
mąki, na którą n ie znajdują odbytu, dlatego 
obecnie ograniczają się w zakupnach, gdy tym ­
czasem zaofiarowanie wzmaga się. bo w drobnej 
sprzedaży pojawia się  już  nowe zboże, a zapasy 
starego są większe, niż po inne la ta  o tej porze. 
W tych w arunkach zarówno pszenica jak żyto 
napotykały  odbyt trudny , a chcący jc  pozbyo go­
dzili się na  m ałe ustępstwa, .lęezmiea i  owies, 
jak  przedtem , tak i dzisiąj kupowano chętnie i 
ceny tych produktów stale aic trayn iałj

P łacono pszenicę b iałą 8-80 do 9 — , czerw o­
ną  8-85 do 9  36, żółtą 8-8) do 9-2.7: żyto
7-30 do 7-70 a łr., jęczm ień browarny 6.70 do
*!■— tir., fia kasze 6-30 do 6 'GO złr.: owies 7  40 
do 8 -— zł. ; wyka 7 — do 7 05 zł. . bób 6-70
do 7-— z ł . : rzepak — •— do —•— złr.; kom 
czynę czerwoną — do —, biała  — do — złr. 
wszystko za 1 0 0  kilogram ów.

B ank galicyjski dla handlu i przemysłu 
» ie d e ń  d. V9. lipea- Z Berlina nadeszły

wiadomości o słabszej ten d en cji a  zwłaszcza o 
zniżce cen owsa, Ze względu na to usposobienie 
na rynku  tutejszym  znacznie oałahło a żyto n a ­
wet wskutek ' większego zaofiarowania spad ło o 
kilka centów.

Asystent kliniki położniczej

Dr. St. Kwiatkiewicz
lekarz chorób kobiecych
816 Ordyuuje od 3 —4.

Ulica Pańska 1. 6.

Z m ia n a  m ie s z k a n ia .

Dr. A. GOŃ K A
loliarz dentysta 831

m ieszka obecnie przy ulicy K opernika nr. 1.
w domu W lm. Mikolascha 1 piętro, 

ordynuje od 9 do 1 i od 3 do 5 popołudniu.

P o r t r e t y  n a t u r a l n e j  w ie lk o ś c i ,
które są nietyTko ozdobą naszych m i t  
szkaań. ale i najin Iszą pamiątką po 
zmarłych, wykonywa p jd łu g  n ad es l tn e j  
fotografii, artystyczny zakład 8 . Boda- 
s/.era. W iedeń II., grosse 1’la rgasse  Nr. 
6. Bliższo siczegófy w ogłoszeniu. 4539

_E3I © t e l  D B r i s t o l
yrien, K am tuerrlng  nr. 7 830

Hotel p ierw szorzędny. K lektryczne
ośw ietlenie. K estauracya ,. N ajlep sz?  francu:.ł;ą, 

w iedeńska , ja k o te ż  p o lsk ł k u c h n ia .

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1 czerwca 1893.

(Czas lwowski).

owies na wiosnę 7 :26 , 7 28, 0 . kukurudze na 
lipiec-sierpień O— , 0 ‘ . n a ;s ie rp ien-w rzcsie if 5:50 
5-52 0 -—. naw rzesien-pazdziernik 5-U7 o -_
1894 5'84, 5-86, 0-—, nowy 
1630.

rzepak
nowa

16-20 dó

Przyjechali do Lwowa
dnia 29. łipca.

llo tc l Im peria l. M. lir. Kalinowski 
Jabłonowski z Czertmszna, K. lir. Droho- 
! , ? " 1 Krukienic, IV. hr. Reyowa z Psar, 
/  Kurowski z Hawłowic, K. Sucliodolski 

Rosnowa, G. Iłay z Wiednia, H. Welt z 
K'ól. polsk., dr. O. Lebenstein z Wiednia, 
l ' • Czerniakowski z Sucbowic, A. Planner 
z Wiednia.

H otel M etr opole. J. Manasterski z R o ­
hatyna, J. Krakowski z Horodnicz, J- T8*' 
nicki z Delatyna. dr. Nebenwobt se Sanoka.

O d  t*. u o 6 a 4 d o

Krakowa 
Pcdwołocz. 
Po-lw. Podzam.

zci ni owi ci- 
St ryj a 
Bełżca

K uryer

3'61 lO-n 
6-44 3-29 
ti-54 3 Sz 
6’36 —

Osobowy

i-si; n u  7 31', -
10  16 11 11 1 -T —
10-4U U  “  — —
1 0 .,6  3 31 10-Sfi -
10-. fi 7-21 3-41 8 -£i
9'56 7'2! ; -  —

P r z y c h o d z ą

Krakowa
Podwołocz.
Pod w. roliam. 
Ozerniowiee 
S try j . 
Bełżca

3 68' 6 01 
2'48.10-J2 
2'34 9 “  

10 n ;; -

9-35i6-m 9*1
g-ti 9-46
9-21, 5-55 — |
7.11 7'59i 1 -51
yóś 9-06 »-o*j 2-38
8-16 526 , -_

Od dnia 20. maja Kursują codziennie az do 
nnriaffi spacerowe do Brzuchowic I 

Zimnej Wody. DdjazS do Brzuchowic o godz. 3 
m in 51 popołudniu ; P -w io t 7. Brzuchowic o godz. 
“  min 5$ wieczór. OJjazd do Zimnej W ody o

godziniegodz. 4 min- 13  P°PołllJni11' Pow rtt 0 
f  min. 23 i  » P KłŁ 9 m ,a- ~ ‘ -Uytrf tłuste  *  Których minuty podkreślone są 
„ t r M  Unijką, oznaczają porę nocną od g o liiu y  6 
wie<J»-'rkŁ  godz. 5 uiinin 59 r o

O l  z s  .  7o w s k l  rożni się o m. lu t  35 od 
fcedu '0  - europejskiego, . m . nci e :  gdy zegar
środkowo-europejski (l leż ,- - i  v-;iazuje godzire 
li, zegar lwowski w-Cuza.,. .. ... 12 .« inm  3 .,

W z m a c n i a  c e b u l k i ,  p r ż c z c o  p r z y s p i e s z a  p o f o s t  i %

w ł o s o w . rr r i  ^ H Q E > ł e g a V f ń w i u e s i  ^  

t i r o r z e w i u  * l W J i ń p i e ż u  . u a d n j ą C  }^ J o s ' o m  
p o ł y s k  i ś w i e ż y ć .

,,/c O J

■ - % *7.

„ K f o c ^ c e  P i ę k n e  w ł o s y  m u s i  j e  p  i^ il  C O n  o  ? f u i Z u

"bT  î "1 flakon 6 0  e<
(Woda chinowa na włosy.)

Jedyny skład i wyrób
w  n a j t a ń s z e j  d r o g - u e r y i  

J .  G ó r n e g o  T .  P i l a r s l t l e g



GAZETA NARODOWA z  N iedz ie l i  dnia 3 0  Lipca 1893 . Nr. 173.

d r o b n e  O G Ł O S Z E N I A
p o  c r n c i e  o d  w j t h z u .

Ma s k i  druciane i*1'-” *® 1:-7-" i"?
; r.r. t.olec-a P io t r  ( .l irz ą s to w sk i . 

han 4 żelazny w® Lwowie plai. K ipituluy 
1 i n ; n ' i /. > ■ ■1 i w katedry) __________

RH E R K I  W A Ż N E , 'lort-y z urządze­
niom i hen to-M-:. 7. paska . ) W *el-

kis przy hory -I- P- 1 - ‘ v , f i,” ^ N 1 K S. GABRIEL A .1,  ( HLEBOWNIk
wo l*’.vow itf, 1’1-iS 111 jieki 1. 3.

m i T K I  c y C iV K W O W E  4k-U ejo iW -
1  ,  najlo]'*/-; bibułki I n i n r ^ i e j .  IU  

<1 tuk nd 1 /.it. poleta lak rjjU  * ;  f 12*1 
•Ó lsk io tro , 1 ów Hotel Zorż.a. Opakowa- 
n?e _-raJif. l*rzy odbiorzu 50W ^/-tuk prze­
sy łka  (Brueo. _____

K
RYN 1>Z A majowa górska , laska o kil® 
złr. 2 25, B u lio n  wyrobu Kaziniict.i

•Matuttyńskiei P° /! | —• ' ;l11, *’ * 1
r. r,u kilo . Sprzedaje ć u z ą d  dworu l | f
s/,yn, Brzeżuuy. '

N a< z e l n y  I d e i M . w u i k  w i ę ­
k s z y c h  z a k i a d o w .  b i e g ł y  
w  m e c h a n i c e ,  z  c h l u b n e  

m i  ś w i a d e c t w a m i  p o s z u k u ­
j e  p o s a d y -  A d ro s  : M e c h a n ik  
poste 1‘est. tytani:-lawów. 4 ,31

C e r a t y ,  O b i c i a  p o w o z o w e  
D y w a n y  i Chouniki

S T .  W  Y S Z Y N S K  ł " '
Lwow. Kopernika 16.

W 15 minutach świeże masło!
E \ P R E b

maszynka do robienia 
n a d a . z nieszkodliwego 

m etalu  sporządzona 
N r. I 5 -litvowa złr. 8 ' — 
Nr. II. 10 „ „ U  '-')
N r. 111. 20 „ - lS-n'1
Nr. IV. MO .
Nr. V. r,C . ■ 4 :r—

Szybkowarek patentowany
1 sztuka 7. przepisem użycia zlr. 2 ’ — .

ENTKEPRISE
Amerykańska maszynka do siekania mięsa

itp. N iezrównana - z y I. k .
Nr. 1 >>ekana minut" ' . kl. uib-sa zlr. 4 
Nr. 2 ., .. .. ,
N>. 2 , „ r 5 .. .,
Nr. 4 „ „ 3 -
Nr. »  V  1 -- n d ' „ .. „

a m ~  i t A i  ’ 1 1 )
Aparat patentowany do sciiiarania pi­
wa, wina itp. płynów. 1 sztuka z i. 3' — .

C O L U M B I A
U a B z y n k a  d o  r o b i e n i a  L  O  I ł  Ó  W

nadzwyczaj i louaneko wykończona.
Na 4  osoby i litra . . • zlr. <>' >0
„ h osób  9'20

1'i ,  l i  .................................
do sta rcza  z W iedn ia

A L B I N  K R A J E W S K I
W E D E Ń  4ii41

IV. Włcdenpr lłiiiipiMrakse ->1.
I w ia:a: (>prń.c/. tu wymii nionycu ilu*tir-
cza w n y i t k i e g o  i»/.sęo kto tyiKo z.i/.ą- 
da. 1'a-by, lakiery i wszelkie przypory la­
kiernicze i m alarskie do k a i a  e g o  m Ic- 
w.inia, nu składzie zawszą. W yłączne cen­
niki na zadanie odwrotnie g ra tis i tram o

-łN" 
S- -  

ID — 
IŁ —

Prasy do siana
l a j n o w  s z e j  k o n -  
s t r u t i t i y i ,  r ę c z n o ,  

S i tn ie  i  p r z e n o ś ­
n e  , !'nWIlit.‘Ź (1(1 

- i\van i:i s io -  
, ln u .  w łó k n a  

d r z e w n e g o ,  
o d p a d k ó w  

p a p ie r u ,  
z iin i t  i do  

w io lu  i n ­
n y c h  m ai i r y a łó  w n a d a j ą c e  sm

ilostaiczajil 4684

Ph. Mayfarth &  Co.
Fabryka maszyn rolniczych, 

W i e d e ń .  I I .  T a b o rsrra sse  \ r .  76.
Katalogi darmo — Zastępcy pożądani.

stare i nowe sprzedaj * 
■was najtaniej

EM IL  W EIN ER
Wien I.. Salzthergasse  4

HERBAT!
rosyjską, z plantacyj spółki 

kazańskiej
przówybr.ni:; w sm ak u , zapachu i wy.lat- 
neśri, lnnt po zlr. 2, 2-40, 3, 3.60 i 4-80.

H erbatę ?eyion
j„>ł kilo %Tr. l ‘S0.

W yśm ienite okruchy
pół kilo po zlr. l-<>() 1 1 - 5

poleca 4529

GŁÓWNY SKŁAD HERBATY

M a l w i n y  S o s n o w s k i e j

Kraków, Krupnicza 15
{Odprzedającym stosowny rabat.)

Tiret, capsici compos.
C P a m - E x p e l l e r ] ,  ,

wyrobu Prask ie j apteki Richtera,
powszechnio znany bole uśm.erza 
jący środek domowy To 
nacierania, można dostać 
w wielu aptekach po cenie 
zlr. 1,„0, 70 i 40 kr. za 
butelko. P rzy  zakupnie na­
leży być bardzo ostrożnym 
i przyjmować j e d y n i e
flaszki z ochronny m arką .kotwicą1’, 
jako prawdziwe. — Ccntraloy skład :
Apteka Richtera pod Złotym h e m ,

_ -  w  jF ra d z f .

5 Agentów
poszukuję do sprzedaży patentowanych 
przedmiotów. Rzutni ludzie mogą przez to 
uboczne zajęcie zarobić więcej jak  100  zł. 
Oferować z nadesłaniem  m arki na odpo­
wiedz: F . l i a m a c e k , P r a g a  lO c t/ I I .

T. BEDNARSKIEGO
w e Lwowie. ul. Batorego 7

przyjm uje zamówienia tak  we Lwowie jąk­
ną prowincyi do zap raw ian ia  woskiem kau­
czukowym bezwodnym , p rndkc wysychają­
cym i dającym podłogom ładny  połysk. 

Sprzedaje

płyny wuskowo kauczukowe
w różnych kolorach,

fystarc-„,. .... t.„, 
kwadratowych.

rac li, z op isem , 1 klg. (pr 
1 zł. 20  et.) wystarcza na pokój i5  metrów

467:7

Da sprzedania
k a m ie n ic a  p ię t ro w a  o 7 oknach, z oficy­
ną i 12o p  sążni frontu pod budowę, przy 
u'iey ś\\ i.azarza L 1 0 . Bliższa wiadomość 
pod lit. Hm. D. w Adin. Gazety Narodowej.

piękne, wybrane, koszyk 5-cio 
kilowy za złr. 2 ‘60 franco za 

zaliczką. 407?,
Ch. Sternschuss, Zaleszczyki.

HOTEL IETB0P0L.
E L D O R A D O

BREYVOGEL
Dziś i codziennie 404 '’

WIELKIE PR ZED STAW IENIE
z b ard zo  u rozm aicon ym  p ro g ra m em

Keżyszer i artystyczny kierownik

p . O t l e t 3 3 3 7 -  l o t C a r t o n .

PocząteK o godz. 9 wieczór.

S. P IE L E C K I
L w ó w .  p l a c  M a r y a o l Ł l  3 .

p i e r w s z o r z ę d n y  m a g a z y n

B R O N I  M Y Ś L I W S K I E J
Największy skład 4506

f  a m u n ic y i ,  n o w o ś e i  s p o r to w y c h , a r t y k u łó w  t o a le to w y c h ,  
|  p e r fu m e r y l,  p r z y b o .-ó w  d o  s z e r m ie r k i ,  p iz y b o r ó w  unif<*r- 
|  m o w y e h , w y r o b ó w  sk ó r z a n y c h .

|  C. k. sprzedaż w s z y s t k i c h  gatunków p r o c h u .
4  Jodyny skład dla G alicy! prawdziwych angielskich b icy k li, ro w e ró w  i t r y -
* c y k li ,  oraz wszystkich części składowyeli do tychże.

f  Z aku pn o  i sp rzedaż starożytności ,  karabel ,  pasów polskich,  kit,
|  a g r a f  do kołpaków,  spięć do delii ,  guzów itp.

f  Z a s tęp s tw o  p ie rw sz o rzę d n y c h  firm  ś w ia to w y c h .
- W szelkie roboty wchodzące w zakres ruszn iksrstw a wykonuje z całą

akuratnością i najtaniej.

Zm iana lokalu.
Z nanv skład i pracownia

FORTEPIANÓW
Karola Mareckiego

przy  uliay Koper n ika  I. 1*.
przeniesiony został 459S

n a  " U - l i c ę  B a t o r e g o  2 3
(naprzm-iw Himnazyum Fr. Józ )

U ■ ł- 1 ki wybór  ló r iep ianów i pianin 
z na j lepszych fabryk poleca n a j t a ­
niej z g w a r a n e y ą  Wszelkie  r ep e ra -  
cye wyko nu je  fachowo i s t a ra nn ie  
pr /p.grane inst ruinenl ; !  p r zy jm u je  

w zamianę.

T y lk o  z łr . 3
Najstosowniejszy podarunek na

u r o c a s y  s t o ś o i
lub jako parnią ka po zmarłych

Portrety naturalnej wielkości
s każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
z łr .  1 . — 'le rin in  wykonania 10  dni. — 
Podobieństwo zapewnione. — Fotografię 

zwracam  nie uszkodzoną. 
Prem iow any zak ład  sztuk p oknyeh

Hlegfried Itodnscłier
W ien, II., grosse P farrgasse  6 .

Farby olejne
4082

gotowe do użycia, szybko 
schnące, do malowania

domów, dachów, sztachet, ogro 
dzeó, schodów, drzwi, okien, po­
dłóg, ścian, sufitów, wozów, bry­

czek , tarantasów itp. ■ ■ ■  m  rw  j - ł  t i
45oi l w  ■ w  a  J t r  J e r  

A LO JZ Y  HClBNER Lwów, ŻolKiewska I. 2.
L w ó w , I ly n e k  1. 3 8 . Eok za łożenia  1843.

poleca 

F IR M A  H A N D L O W A

Najlepsze czernidło na świecie!

FERm EKD Ta
C Z E R M O L O  D O  O B U W I A

W I B  D E N .
F u b ry k ti  z a ło ż o n a  w ro ltu  1S35. 

fczferiTWó to nie zaw itra w itryole ju , daje czainy,
b ły B Z o z ą o y  p o ł y B k , skfrę czyni t r w a ł ą .___

— — Do n a b y c ia  w szęd zie . 4u.)7
Z powodu podrab iań  należy 1 icznie uważać na moj ■

n a z w i s k o  F E R N O L E N L T .

I, 2714.

Obwieszczenie.
46 «

Celem wydzi i -rżawmuia p rawa propioacyi  wódki  , p iwa i mm n
w »Sin(ku i w Poj adzio O l e h o w s k e j ,  j a ko te ż  p rzys ługu jącego  gm nii 
m i a s t a  Sanoka d o d a t k u  gm in ne go  od tych  t r unków na  l a t  b ,  od 1 
s tycznia I m  do 31. g r i d n i a  1899, odbędz ie  się w  Magi s t r ac ie  i icy 
t a cy a  w d n ; u 0. s ie rpn ia  1893 o g u lz in ie  10. przed po łudn iom.

Cena wywołan ia  rocznego  czynszu dzie rżawnego  w y n os i :
a )  za  do latek g m i n n y  ................................ l b .730 zf. — ct.
h)  za p ropinacyę w S a n o k u .........9 .310

t-fi) za prouina^yę w Posadzie  oh l iowsk ie i  2 530
Razem

51

2 2 .5 6 0  z t .  51  c t .  
Warunki licytacyjne mogą być w Magistracie przejrzano.

Z  I k d & g - i s t r a t u .
S a n o k ,  d n ia  2 5 . l ip c a  1 8 9 3 . Bu rm istrz

K a n t o r  rai ul.

FABRYKA SZTUCZNYCH

N A W O Z Ó W
SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ

JULIANA WANGA WE LWOWIE
po leca p"  ponownie zniżonych cen ach  , n iż szych aniżel i  

jakakolwiek inna  fabryka

R o z t w o r z o n ą  k w a s e m  s i a r k o w y m

Mączkę kościaną i Superfosfaty
z  g w a r a n e y ą  n a j w y ż s z y c h  p r o c e n t ó w  s k ła d n ik ó w ,  i  te j  

S a m e j j a k  d o t ą d  j a k o ś c i .  4618

Jak mogą kapitaliści 
r powiększyć dochody od papierów 
wartościowych, zmniejszone wskutek

k o n m e r s y i  ?

Odnośnych informacyj udziela najchętniej bezpła hiii i fjjii.c°J

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany
Schellenberg & Kreyser

we Lwowie, plac Halicki 1.

W Y S T A W A  W  C H IC A C O . 1
KARTY podróżne do AMERYKIL■  dostarcza 4375

I Ni ie<lerIand*ko-Amerykańskie
I ' Tow arzystw o żeglugi parowej.
|  I .  K o low ratr li.g  9 . W W g  K 1 l h  A j  P rospek ta  i objaśnienia 
£  IV . W eyrln gergasse  7 a W w  M.M U  W P M ll lW  •  szybko i bezpłatnie.

IWONICZ
ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY i KLIMATYCZNY

Szczawy alkaliczno-słone jodo-bromowe 4*fs
skutee/.ne w chorobach skrofulicznych, skó rnych , syfilitycznycli , reu im tyziiue , 
nieżytach błon śluzowych , zapaleniach stawów, okostnoj i w rozlicznych choro­
bach kobie ych. Kąpiele pełne jodowe w trzech budynkach łaziennych , borowi­
nowe, tuszowe, basenowe, rzeczne. Kąpiele lokalne wszelkiego ro lz a ju ,  inliala- 

cye. Mleko, żętyca, kefir.
Lekarz oidynnjncy : D r .  K l .  D ę b l o k l  lekarz zakładu.

Apteka, po. /.ta i telegraf miejscu. kład gim nastyczny pod kierunkiem  spe- 
cyalisly 1’ołożcnie Zakładu urocze wśród lasów szpilkowych, powietrze górskie 
wzm acniające, wolne od pyłu i organicznych zanieczyszczeń. Rozległe spacery 
w lasach. Okolica malownicza i zajmująca. Oświetlenie elektryczne. Z n.koinitu  
orkiestr™ Pora lecznicza o l 20. maja do końca września. W czasie do 20. 

czerwca i po 2 0 . sierpnia mieszkania znacznie tańsze.
Z g ł o s z e n i a  Ł s a ł a t - w i a ,  D y r e l s c y a .

S Y N A P I Z M Y  r i g o l l o t
HtiNKiMrrfih w  i%rUia»xueh

I ŚKODEK DOGODNY, PKWNY. SILNIK O D1 * R O W A DZ A .1A G Y NA ZEWNĄTRZ 
NlEZDpDNY VV KADZDYM DOMU 

|Dla uniknienia fałszerstw  wym agać w łasnoręczny podpis 
koloru  czerwonego na każdein pudelku j na arkuszach.

Z n a j d u j e  się  we wsz y s t k i ch  aptekach.
Skład glćw ny : w  P u r r ż u .  a j .  A , .  n u e  Y lc to r i*

'ffaystty

Ma’ką ochronna.

J. A N D E L ’8
nowo odkryty

PROSZEK ZAMORSKI
C678z a b ija  1 n iszczy  bczpow ro t> ,le

nludkwr pchły, dzwaby, karakony, moskale, mncliy, mrówki, 
Stonogi, mole, w o g ó le  w s /e T k ie  o w ad y .

Prawdziwy do nabyeia wszędzie tani, gdzie są wywieszone Andela plakaty. 

F a b ry k a  i w y sy łk a

w  c i r o g u e T Y 1 «T. A n d e l a
„ ż n in  S c h w a r z e n  H n n f f '  w  P r a d z e  H n s g a s s e  1 3 .

\Vre LWOWIE- Zyg lłuckera apt. pod Srebrnym  O rłem , P . Mikolasch 
an t Alojzy lu .b n e r ' droguerja ulica Karola Ludw ika, Józef Hanke skład ma- 
tpriałGw J  Berge apt.J P io tr Geilhofer apt., Karol Bayer ul. Krakowska 
r l l i r  w ) « > « k  * r t  B ia ła :  R . K ruppa; B r o d y : W. Landesbm-g 

Th inrdw : S t Daszkiewicz apt., F r y s z t a k :  Jan  Zaniewski apt.; Gródek; 
oocTLk n- A. L ip p u ; G linianj : 4 . Hełm apt.; J a s ło :  R. Pasch apt. 
k  lonrtia* E SOenzel npt., J. Sidorowicz, K. Br. Whtos awski ; K op y czy ń cu : 
i* Rrder apt.; K ossów  ; 8 . Bursa apt.; K rak»w  ; E. liadler apt., E. Stockmar 
apt W Redyk apt. K. W iszniewski apt., L. Rosner apt., W. Krzysztoiowicz 
skład njaterjałów, A. Hawełka ; K rosno: Jan  Lazarowicz ; K .ilik o ir : B. Misio- 
łek  apt - K u ty : Aleks. Zagajewski apt.; K ulnsz : A. Szustow apt.; J a r o s ła w :  
W isłocki a p t ’ N ow y T arg Ad. B aum ann, K. Laeur, S. H olzgriinn; N ow y  
S a c z : T. Grossbard, S. Liechtinann ; N ie m lr ó w . K. Przodrzym irski apt. P rze­
m y śl' V jraD3Zewski- S o k a l: Eug. Wysoczański apt. Suelia: C. Czernn ki apt 
S ta n łb ia w ó w :A .B e il  apt. s ta r e  M iasto: A. Paluch a p t , T a r n o p o l: F. Jam- 
rńmRwioz ant., K* * ran tz  ap. T arnów : A. Berger, W. Mitdner, S. Steiseenberg 
i M Adler Wadowi©© S. Kurowski apt., T. Kauehberger. Z łoczów  : Józef 
Gold ; Ź y w lee: M. Pawluszkiewicz.

L.  3708.

42M 335.SE-YŁ

Konkurs
4688

Kwizdy płyn gośćcowy
od wielu la t wypróbowany ^ k o  niezrównany środek domowy

Cena Ilaszki 1 z lr .  >|, anszy  ^  ct#
Prawdziwy do n a ^ ' *  we wszystkich aptekach. ^

Należy bacznie uważać n a  powyższą m arkę ochronną i w y raźn ie :

K w i z d y  p ł y n * 1  g o ś ć c o w e g o

z aptek i obw odow ej W K o rn e^ ^ r g i^ p o d  W iedniem

na posadę inżyniera powiatowego z roczną p-hteą 1000 zlr 
i rocznym ryczałtem na objazdy dróg 400 złr.

1'osada w roku pierwszym prowizoryczna. .
Kandydaci wykazać mają nieprzekroczony 40 rok życia, 

dowodv ukończonych studyów teciinicznych i odbytej prak­
tyki przy budowie dróg i mostów.

Podania należycie udokumentowane, należy wnieSc do 
Wydziału powiatowego najdalej do 20. sierpnia b. r.

Z dniem 1- września 1893 nastąpić ma objęcie obowiąz­
ków służbowych.

Z W ydziału Bady powiatowej
T arnob rzeg ,  d n i a  26.  lifyca 1893.  ‘ .

Prezes R rd y  powi»ł° w J
7 l o r o ^ y ^ s J e i‘

U„ M A R  JÓ  W K A
IM  w oflD leczn iczy  J o lo  L w o w a  ( p o c z t a  L w ó w ) .

Sześć kilometrów od Lwowa ku W innikom , w nroezej miejscowości, oto­
czonej lasam i w znacznej części szpilkowymi. Pięć m urowanych' m ieszkalnych 
piętrow ych budynków, jeden parterowy. W obrębie z”kładu kap lica, w której 
się odprawia msza św. Wzorowe urządzenia tak działów leczniczych jak  i po­
mieszkali (przeważnie z werandam ' i balkonam i) wedle najnowszych wymagań, 
na  wzór pierwszorzędnych tego rodzaju zakładów zagranicznych. W yborna otJi 
ta  woda źródlana, masaż, elektryzowanie , inbalacye , g im n asty k a , kąpiele elek­
tryczne i inne wedle potrzeby. Doskonała k u chn ia , kryty deptak. Pyszne 
spacery w parku zakładowym i lasach przytykających, czy teln ia, fortepiany, 
b ila rd , gry towarzyskie. S taranna  usługa. Telefon połączony z siecią telefoni­
czna miasta Lwowa. Zakład funkeyonuje przez cały rok bez przerwy. W arunki 
bardzo przystępne. Bliższych informaeyj udziela i zamówienia przyjmuje zarząd 
Zakładu.

Emil Bertemiljan Brajer
właściciel. 4*83

Dr. Stanisław  Dekańskl
lekarz kierujący

Celem wydzierżawiania na cz/s od 20. sierpnia 1893 d 
19. sierpnia 1896 p r a w a  p o b u r n  m y t a  k o p y t k o w e g  
n a  8  r o g a t k a c h  pr*j drogach wjazdowych do miasta Bu 
czacza położonych . odbęd :e się w  k a n c e i a r y l  W y d z i a l t  
p o w i a t o w e g o  w  B d e z a c z n  d n i a  8 .  s i e r p n i a  b .  i 
od godziny ]0 .  rano do 12. w południe licytacja o f e r t o w a  
u s t n a .

Cena wywołania na wszystkie powyższe ośm  . 
nosi 5 . 0 0 0  ł l n .  w .  a . ,  którato kwota równa jest dotycncz; 
sowemu czynszowi dzierżawnemu z kopytkowego na ro^atkac 
powyższych pobieranemu.

Ofer ty  p i s e m n e  wnies ione  być m a j ą  do W y d z i a ł u  powiatc 
wego na jda le j  d o  8 .  s i e r p n i a  b. r .  l o .  r a n o .

Jako wadyum ma być złożone 500 złr. w. a. w gotówi 
lub papierach wartościowych.

Bliższych wiadomości co do innych jeszcze warunków licj 
tacyjuych dzierżawy zasięgnąć można w kancelaryi Wydzia' 
powiatowego w godzinach urzędowych.

Z  - W j r d z l a ł - o .

Buc acz, dnia 25. lipca 1898.
Prezes

D r ,  J a n  h o ł o z  A n t o n i e w i c z .

J
n - . . W A  n a  N .ląsh ii n n s tr .  (E rn s d o r f )  Z a k u ta  h y d ro -  

C l l W O r Z ©  pntyczrtj- j i ę ty c z n y .  U zd ro w isk o  b llm a ti, c zn e . j
Leczenie elektrycznością, masażem, żętycą i mle- ! 

kiern. Sezon oil 1. maja do 30. wrz*śnia. Lekarz I ś r  E d m n n d  K o w a lsk i. ! 
Poczta, telegraf, staeya kolei żelaznej. — W yjaśnienia i broszury przesyła
ilfRya. Ził Ifłfifłn 4 81 *Inspekcya 2 akładn.

Atramenty Leonhardi’6*1
sai n a jle p sz e . — P ra w d z iw e  ty lk o  n  w y m u a z ry 43

Aug. L e o n h a rd i
w Bodenbaclt nań Elbą.

Tylko z takim

o. k. austr. patent Nr. 86089.

znakiem ochronnym

król. *-««• Patent Nr. 48274.

Leonl.ardfego A tram enty z w y k le : A tr£ en °w y  niebiesld-czarny, Wyborny 
książek, Alizaryn^ ay  zielonawo-ozarnj, 'f*  M ’, f lo c z to w y  bardzo czarny N ri
ptze płynne atram enty do aktów i k»‘4 '  1>leskończenie cw ałe , wyrabiane poałi
mojego patentowanego sposobu. . .

Leoal a rd i’ego A tram en t, 30. ^opniw agia: Atracenowy, Alizarynowy, Atrame
C I O U J I J O - ^ ' ” J- 1 ..nnndenBYl, r Ifllotniuu n a.I mX iniT Lmunn n A f.7 f .. r/ __
d:t
Kopiowy 

Lei
ne dla inzyj“ ' - “ • - v — " '« » » , pyr i essi-iiKt airam eiuowy, m nie uo pieczątek
stem pli, farhę rtc hopiowania, kopie do maszyn piszących, atram enty do MU.j-zenia hi 
lizny, kleje płynne i gumy, Woda Labarraqn« a dc wywabiania plam atramentowy 
t  papieru i bielizny. Rozmaite gatunk i lakói/.

. nabycia we w s/y stk ich  lepszych  składach m ateryałów  d j p
sama w kraju i za granicą.

W skutek rozporządzenia odnośnych w ład z , żeby używać wyłącznie tylko dzt 
siątnych wag, urzędowine cechowanych, a to pod grzywną złr. ,0 0  — zwracam y uw 
gę, że mamy na składzie i rozsyłam y p ra w d ziw e  w a g i d z ie s ię tn e  zil nej liro 
B uganyi, urzędownie w roku 1893 cechowane, czworograinaete wraź z steińplcwanei 
ciężarkam i, a to pod następującym i w arunkam i: 4392

waga na k i lo : 
za cenę złr.:

1000
70

750
58

f.00
48

250
35

150
22

10 0
18

50
15

W a g e n  &  E i s e n m S b e l - L a g e ?

I .  S e l l c r s t a t t c  1 2 ,  H o f g e w M b e  r c c l ł t s ,  I n  W i e n .
Upraszam y o szybkie zamówienia i 25%  zadatku.

p o o c x x x x x x x x x x x x x x x o t x x x x ;

JAN IHNATOWICZ
poieca

niezawodne, w ypróbowane środki do w y ­
w ab ian ia w s ir ik li h plam.

30

08

A M A N D IN A  usuwa plamy po- ct. 
wstało z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25

A P 8 E IN A  wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko-
o ro w y eh ..............................................25

A C E T IN A  mszczy plamy alka- 
liczne i moczowe, flakonik . •

B E N Z O L IN A  w y w a b i a  pl iwy  
tłuste i potowe, mał-mwe i po­
kostowe, f la k o n ik  mały 20 ct. 
cały . • • • • _

B R A Z Y L IN A  prane w brązy li­
nie materje czarne wypłowia­
łe  i poplamione odzyskuję 
pierwotny kolor, p o ł, s] i «*tY‘ 
wność pakiet

E T IL IN A  usuwa pla®? P°.78ta* 
łe z podłóg, z f»rb M ihno- 
wych, t.»wy, l»kierów 1 ^ o ł y  
flakon . • • ' • . . .  26

JA Y E L IN A  wywabia z bieli­
zny Powstałe z piwa,
wina o*«rwonego, owoców, kon- 
fltur. f *  on . . . . . .  20

K W ASBK  W lasoczkacb używa 
sit “o czyszczenia palców z a- 
ramentu, laseczka • • • • u6

N *by<$ m o ż n a  w e  L w o w ie  w  sk le p a c h  w ła s n y c h  u lic a  
K o p e r n ik a  I. 3, u l i c .  H a lic k a  B ó g  W a ło w e j  l .  36 , -  
W K r a k o w ie  S u k ie n n ic e  1. 20 . —  W C ie r n i  o w c a c h  

R y n ek  1. 2. 31

IXXXXXXX)OQOOOOOOQOOOaOOOC

KORZEŃ mydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudaonyoh pakieuik 
po 2 et. i ..............................

MYDEŁKO żółclowti *  ' wywa­
biania plam zastarzałych z tna- 
teryj bawełniany°h> Wb* many oh 
i jedwabnych kawałek . . .

ODALINA usuwa plamy powsta­
łe zuułzu» potu( tytoniu, mle­
ka, Plw», kawy, n*e>- lady, 
pleśm, wilgoci, śmietanki, ro- 
JMU 1 t. p., flakon . . . .

ÓKSALINA wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papioru i bielizny, flaszka .

QU1Ł4JA materje wełniane i
i »dwabne, prawe w oawai to 
(uilai tracą plamy i odzysku­

ją świeżość, przy tam kolor 
terji nie traei, pakiet • • ^

WYSKOK terpentynow; usuwa 
plamy pokostowe, olejne I 
żywi an., flakon . . . .

ZIEMIAKEK oczy zcłu mate­
rje białe wełniane » brudu i 
kuran..........................................

40

25

35

25

J6

25

K L - " r -  - .-<■

W jd»vca i odpowiedziftlny redaktor P l a t o u  K o l t e c k i .
Z drukarni ~  grafU Piilera i Spółki (Telefonu Nr. 174a).


